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POZNAŃ, 9 grudnia.
Urzędowy program ceremonii przy otwarciu na 

dniu wczorajszym Soboru powszechnego w Rzymie, brzmi 
według korespondenta Czasu, jak następuje: Ubrawszy 
gię w białe aparaty w salach watykańskich do tego 
przeznaczonych kardynałowie, patryarchowie, prymasi, 
arcybiskupi, biskupi, opaci, wraz z liczną asystencyą 
dworską, udadzą się do górnego przedsionku bazyliki 
św. Piotra i czekać będą na Papieża. Gdy ten przybę­
dzie siesiony na swém krześle, zstąpi na ziemię i uklę­
knąwszy zaintonuje hymn Veni Creator. Potém wsta­
nie, znowu usiędzie na krześle i rozpocznie się pochód 
ku wielkiemu ołtarzowi czyli konfesyi św. Piotra, gdzie 
będzie. wystawiony Przenajświętszy Sakrament. Opaci, 
biskupi itd., nakoniec kardynałowie iść będą przed Pa 
pieżetu, jenerałowie zakonów i urzędnicy soborowi za 
nim. Przed Najśw. Sakramentem znowu wszyscy uklę- 
kną, odmówią przepisane modlitwy i ztamtąd udadzą 
się do salt soborowćj. gdzie zajmą przeznaczone sobie 
miejsca. Kardynał dziekan wyjdzie wtedy ze mszą 
o Ki-.pjokalanćm Poczęciu z oracyą o Duchu św., a po 
mszy pisk-nn orator przemówi do zebranych i ogłosi od­
pust. św. da błogosławieństwo, po czém kardy­
nałowie, osskupi i opaci składać będą obedyencyą; kar- 
dynałowief całując rękę Ojca św., patryarchowie, pry­
masi, arcybiskupi i biskupi prawe kolano a opaci nogę. 
Następnie zmówią przepisane modlitwy, litanią do Wszy­
stkich Świętych, odśpiewają stósówną ewangelią i znowu 
powtórzą Veni Creator. Wtedy prefekt ceremonii za­
woła : Exeant omnes locum non habentes in concilio. Gdy 
wszyscy miejsca w soborze nie mająay ustąpią do przybo­
czny h kaplic, odczytane zostaną przygotowane dekreta 
Soboru, zaczynające się od tych słów: Pius Episcopus, 
servus servorum Dei sacro approbante concilio ad per- 
peto, m rei Etemoriam. Poczém skrutatorowie po dwóch 
w towarzystwie notaryuszów zbierają głosy jednocześnie 
w czterech oddziałach, na które podzieleni będą obra­
dujący, Każdy mający głos odpowie placet albo non 
placet, lub tćż doda jakieś zastrzeżenia i uwagi, które 
skrzętnie zapisane zostaną. Kardynałowie i biskupi glos 
dają siedźtjc w mitrach, opaci i generałowie zakonów 
stojąc z odkrytą głową, przyklęknąwszy uprzednio przed 
Papieżem. Po obliczeniu głosów skrutatorowie przed­
stawiają sprawozdanie Ojcu świętemu, który ogłasza 
ostateczny wyrok następującemi słowy: Decreta modo 
leeta plaeuerunt omnibus Patribus nemiue dissentiente 
(lub jeśli niektórzy się nie zgodzili: tót 'numero ex-e- 
ptis), nosque sacro approbante concilio illa ita decerni- 
jsus, statuimus, atque sancimus ut leeta sunt. Wtedy 
promotorowie Soboru prosić będą Protonotaryuszów apo­
stolskich obecnych, aby o wszystkićm co się działo na 
sesyi sporządzili jeden lub kilka protokółów przy wy­
znaczonych świadkach. Zapowiedziawszy dzień nastę­
pnego posiedzenia Papież zaintonuje Te Deum. Nako- 
o ?( wszyscy rozbierają się i wychodzą. Na następnych 
posiedzeniach ten sam zachowa się porządek, wyjąwszy 
supplikacyt wstępnych, to jest pierwszego Veni creator 
z procesyą. Każden przybywszy uda się prosto do ba­
zyliki, a pomodliwszy się przed Najśw. Sakramentem 
ubiera się w naznaczonćm miejscu i zasiądzie od razu

w sali soborowćj. W następnych posiedzeniach msza św. 
będzie o Duchu świętym i ubiory czerwone, jeśli inaczćj 
nie rozporządzą.

Z innych wiadomości dzisiejszych chyba ta zasłu­
guje na wzmiankę, że król Wiktor Emanuel na żaden 
sposób nie może znaleść kandydatów do tek ministery- 
alnych,—w Wiedniu zaś wciąż obiegają pogłoski o zmia­
nie gabinetu.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył praktycznemu lekarzowi i chirurgowi dr. 

Hermanowi Andrzejowi Bodenstein w Berlinie nadać ty­
tuł radzcy zdrowia

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z Petersburga, 30 listopada.

...z... Pisałem wam już poprzednio, że kurator 
okręgu naukowego dorpackiego Kajserling, pod parciem, 
jakie moskwicyzm wywiera na żywioł miejscowy, podał 
się do dymisyi; następcą jego został Nikolicz Moskal. 
Nominacya ta uspokoiła nieco ultra-Moskali,, bo widzą, 
iż rząd od systematu swego unifikacyi nie odstępuje.
I istotnie, moskwicizm coraz więcćj i w tych dotąd 
błogosławionych prowincyach rozszerza się. Niedawno 
z prowincyi tćj byli tu niemal wszyscy land marszałko­
wie i wielu znakomitszych tamtejszych obywateli. Przy­
jechali oni tu, aby się postarać o to, aby przy zapo­
wiedzianej reformie ich obyczaj i język uszanowanemi 
zostały. Jaką odpowiedź i jakie zapewnienia otrzymali, 
trudno dociec, bo, jak wiadomo, Niemcy są wstrzemię­
źliwi w mowie. Tymczasem dzienniki tutejsze, niepoko­
jone ich tu postępem, chcąc niedopuścić rządu choćby 
do najmniejszych ustępstw, podniecają przeciw Niemcom 
opinią publiczną, aby rząd pod naciskiem tśj opinii dal­
sze tępienie germanizmu prowadził. W tćj walce broń 
zawsze ta sama. Rozgłaszają one, że Niemcy chwalą 
się, iż uzyskali tu zapewnienie i rękojmie, że język nie­
miecki będzie nietylko językiem sądowym, ale nadto i 
wszelkie korespondencje za pomocą niego odbywać się 
będą. Wszystko to fałsz; o podobnych rękojmiach mowy 
dziś być nie może, bo projekt reformy sądowćj dotąd 
spoczywa u ministra sprawiedliwości Pahlena i jeszcze 
nie prędko radzie państwa przedstawionym będzie. 
Dzienniki tu o tćm dobrze wiedzą i dodają tćż, że 
przechwałki te i rękojmie, na których one rosną, nic 
nie znaczą, bo w radzie państwa projektu, któryby do­
puszczał obcy język w organizmie państwowym, me za­
twierdzą. Są tam tacy, dodają też dzienniki, na któ­
rych z pewnością liczyć możua. Rachunek ten właśnie 
opiera się na następcy tronu i w. ks. Konstantym. Nie 
idzie tu w gruncie o pewny rachunek na nieb, jak raczćj 
o danie tym dwom słupom ultrasów dzielnćj ostrogi dla 
obudzenia ich gorliwości.

Od spraw tych z nadbałtyckich prowincyi przecho­
dzę do wypadków, jakie świeżo zaszły w Moskwie a 
których widownią jest tamtejszy uniwersytet a bohate­
rami rektor uniwersytetu Barszew i profesor wydziału 
medycznego Połuoiu. Rektor Barszew jest to najgłupsza

istota, jaka kiedykolwiek i gdziekolwiekbądł podobną 
godność piastowała. Serwilista w najczystszćm znacze­
niu tego słowa. Car i prawosławie, to najwyższe jego 
ideały, a posłuszeństwo dla Katkowa najwyższćm pra­
wem. Kątków i jego kolega redakcyjny, profesor Leon- 
tiew, są jego złymi duchami, których on z całą pokorą 
niewolaika słucha. Kliniką uniwersytecką, wydziałem 
terapeutycznym, zawiadował profesor Zacharyn. Ponie­
waż on w tych czasach otrzymał urlop za granicę, pro­
wadzenie więc kliniki powierzono zastępczo profesorowi 
Połuninowi, który wykładał patałogiczną anatomią i 
nietylko nigdy w klinice nie pracował, ale wcale pra­
ktyką lekarską się nie zajmował. W Rosyi wszakże 
wcale na to nie zważają; tu każdy jest i musi być zda­
tnym do wszystkiego. Studenci jednak byli innego zda­
nia i wcale tćj zdatności w Połuninie dostrzedz nie mo­
gli. Istotnie Połunin usprawiedliwiał ich o sobie opi­
nią. Nad chorym nie robił żadnych wyjaśnień, cała 
dyognoza odbywała się szybko, dla wszystkich przepisy­
wał jedno i to samo lekarstwo. Chorzy umierali jak muchy.
Z sekcyi na trupach dokonywanych przekonano się, iż 
jego dyognoza była najmylniejszą. Nic więc dziwnego, 
że studenci odstąpili go i zaczęli chorych badać pod 
kierunkiem ordynatorów. Połunin zabronił ordynatom 
objaśniać studentów. W takim stanie rzeczy przestali 
uczęszczać na jego oględziny chorych, tymczasem do in­
nych wydziałów kliniki starannie uczęszczali. Połunin 
zaczął na studentów polować po korytarzach i gwałtem 
ich na swe odczyty ściągać. Nic to nie pomogło. 
Wówczas odwołał się do rozumnego rektora Barszewa. 
Ten, zasięgnąwszy zdania swych Egeryi, napisał ostrzeże­
nie, że jeżeli studenci nie będą uczęszczać na lekcye 
Połunina, z uniwersytetu niezawodnie wypędzeni zostaną. 
Ostrzeżenie to, przywieszone w uniwersytecie i w klinice, 
żadnego skutku nie odniosło. Wówczas przed łekcyą 
Połunina udał się sam rektor do kliniki i spotkawszy 
studentów czwartego kursu, tj. tych, którzy lekcyi Po­
łunina słuchać nie chcieli, rozkazał im natychmiast pójść 
do Połunina i przeprosić go. Gdy wszakże odmówili 
mu tego, przywodząc, że lekcye Połunina są dla nich 
bez najmniejszego pożytku, zaczął na nieb wymyślać 
naj pługa wszemi słowy i wreszcie dał im słowo honoru, 
że cale życie pamiętać będą swe niegodziwe postępowa­
nie. Na drugi dzień zebrała się światła rada uniwersy­
tetu i 18 studentów, tj. prawie wszystkich z czwartego 
kursu, wykluczyła, czyli wypędziła z uniwersytetu. Ka­
żdemu z nich zabroniony jest wstęp (io innego uni­
wersytetu; jednym z wypędzonych wełno wstą­
pić (k- innych uniwersytetów dopiero po roku, innym 
po dwóch, a innym po czterech. Postępowanie to wła­
dzy uniwersyteckićj do tego stopnia oburzyło wszystkich, 
że natychmiast rozpoczęto subskryjicyą na rzecz wypę­
dzonych. Wysokość jćj doszła już do 20,000 rubli. Za­
mierzają, zebrawszy odpowiednią sumę, wysłać wszyst­
kich dla ukończenia medycyny za granicę. Wątp ć je­
dnak należy, by rząd dał im paszporty. Tymczasem 
Kątków milczy w swych Wiedomostiach o c»łćj 
tćj sprawie i ani jednego słówka o nićj nie pisnął. 
Czeka aż pierwsza burza micie. Po nićj powstanie 
przeciw studentom lub reatorowi, odpowiednio do tego, 
.jak mu jego interes nakazywać będzie. Jest on mi­
strzem intryg.

Publiczność moskiewską zajmuje jeszcze, inna sprawa, 
a mianowicie sorawa znów skopców, jakich wykryli 
w matuszce Moskwie. Istniała tu fotografia braci Ku- 
drinów, którzy pod pozorem fotografii prowadzili propa­
gandę swój sekty. Ci Kudrynowie, jak zapewniają 
dzienniki, byli naczelnikami skopców, u których otrzy­
mać można było carską pieczęć. Carską pieczęcią na­
zywa się u tćj sekty zupełne pozbawienie możności tak 
kobiety płodzenia, jak mężczyzny zapładuiania. Można 
sobie więc wystawić, z jakiemi przykrościami operacya 
pieczęciarskićj połączona bywała. U tychże Kudrynów 
znalazł się i także jak i u Palicyna w Morszańsku portret 
cara Piotra III, owego szczęśliwego małżonka Kata­
rzyny II, która mu pomogła do tak szybkiego przeje­
chania się do wieczności, oraz portrety Seliwanowa 
i Akaliny, najwyższych świętości sko. ców. W mieszka­
niu Kudrinyih znaleziono kilkanaście osób óbojój płci 
z pieczęcią carską. Dzienniki zapewniają, iż tą rażą 
schwytano prawdziwe gniazdo skopców i że teraz spo­
dziewać się należy, że raz z nim porządek zrobią. 
W tych zapewnieniach nie ma najmniejszego sensu > pra­
wdy. Skopcy, to niejakiś erotyczny produkt, ale do­
morosły — który naturalnie tu wyrósł i po różnych 
częściach Rosyi rozkrzewia się. Ucisk, despotyzm i cie­
mnota porodziły go — swoboda tylko i światło, a nie 
repre.-ye i policyjne prześladowanie podobne bezeceń­
stwo mogą wytępić. Ale właśnie Moskale, najmnićj
w podobne lekarstwa wierzą.

Tu w Petersburgu macy również ciekawe sprawy. 
Niedawno, bo przed paru dniami sądy przysię.-łe osą­
dziły sprawę fałszerzy test -.mentu b igatego obywatela 
charkowskići gnbernii Audrejewce, m ijątku wynoszącego 
przeszło milion rubli srebrem. Fałsz oczywisty wy­
kryto. Audrejew nie podał żadnego testamentu Na 
ławie obwinionych, pomiędzy iunemi zasiadał książę 
Szczerbatów, ojciec gubernatora cywilnego kaliskiego 
w Królestwie Polskićm. Książę pau prócz tjtułu nie
posiadał nic, nawet złamanego szeląga w kieszeni. Pisał 
do syna do Kalisza, ale syn widocznie wówczas jeszcze 
nie zażył się w Kaliszu. Nie przysłał więc ojcu nic, 
zaprosił go tylko do siebie, zapewniając mu rajskie ży­
cie w Polsce. Goły więc książę postanowił więc s .nr 
zapracować na siebie. Z tego postanowienia wynikło 
to, że przyjął udział w rzeczonćm fiłizerstwie. Sąd 
uwolnił go od odpowiedzialności, ale nie opinia publi­
czna, inni skazani zostali na mieszkanie do ro/motych 
gubernii wielko» osyjskich północnych. Doprawdy śmiej­
cie się, a ja wam szczerze powiad m, że oszu-Tun i zło­
dziejom najwyuoduićj żyć w Rosyi, śmiaio liczyć tu 
mogą i na pobłażliwość sędziów i opiekę prawa. Obec­
nie sądzą tu sprawę fałszerzy kredytowych biletów, 
do sprawy wchodzi tu kilkanaście osób, sama iuteli- 
geneya. Operacya ta niesłychanie tu jest upowsze­
chni- na, papierków fałszywych jest tn tyle, i tak dobrze 
naśladowanych, że trudno je od prawdziwych odróżnić. 
Nie pomylę się, jeśli powiem, że fałszywych papierków 
więcćj tu w Rosyi sami Moskale wyrabiają, aniżeli ich 
sprowadzają z zagranicy, jak to: dzienniki tutejsze roz- 
trębują Sprawa obecna i sprawa charkowski dmąd nie 
rozpoznana, a raczej nie u< ńczon», a uie ukończ-,na 
dla tego, iż do mćj silui teg> świata, bo naj znak umtsi 
obywatele należą, są najlepszym tero dowodem Spo.

Przygody t

V łady^lawa JSolslcieg-o
napisał

IFifttfor C’ZicrftwW««.
Przełożył z Revue de deux Mondeja Ł. Z.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobac« nr. 269, 270, 272, 274 275 i 277).

V.
Nazajutrz wyszedłem z obawy opóźnienia się już 

o punkt dziesńątćj z domu i podążyłem ku ulicy Vieux 
Colombier. W drodze siliłem się na przedstawienie so­
wę sceny historycznśj, jaka mię czekała z Trzaską. 
Wedle mego zwyczaju, odgrywałem ją już naprzód w du­
chu, Niezawodnie, że podanie me wymowne rozczuliło 
wielkiego męża aż do łez...

Widziałem go przyciskającego mię do serca i pasu­
jącego mię na rycerza On płakał, i jam także i tak 
razem plącząc prawiliśmy sobie cudowne rzeczy, godne 
przejść do najdalszćj potomności.

Kiedytn doszedł do rynku Croix Rouge, spojrza­
łem sa zegarek. Było dopiero wpół do jedenastćj. 
Goto wena był przeszkodzić Trzasce w lekcyi Ta 
uwaga nie zatrzymała mię przecież, owszćm cieszyłem 
się ; to, że będę świadkiem jego zwykłego zatru­
dnienia. I chociaż w mych oczach bohaterstwo z pro­
fesurą języków nieznośne przedstawiało przeciwieństwo, 
byłem pewien, że Trzaska potrafił zakryć takowe wspa- 
niał&ścią języka i bohaterską godnością postawy. Nie 
do wiary zaiste, jak bardzo zawsze głupią była moja 
wyooraźnia. Nie posunąłem się wprawdzie tak daleko, 
aby sobie wystawić mego bohatera, jak daje lekcye 
w długich butach i w kaszkiecie wojskowym ozdobionym 
kitą, ale wyobraziłem sobie, że w jego sposobie uczenia 
konjugacyi leżało coś, co zwiastowało wielkość; prawdę 
powiedziawszy, i tutaj domyślałem się pióropuszu. Bo- 
łiater bowiem bez tćj ozdoby znaczyło u mnie to samo 
co kogut bez ostróg, Winienem Panu tutaj wyznać, 
żem d tygodnia nosił przy sobie kitę z piór mego

o. . Schody kamienicy zamieszkanćj przez Konrada 
kę, były to wschody jak nąjmnićj bohaterskie z po­

między wszystkich możliwych wschódek krętych. Kiedym 
wszedł do kamienicy, która mi zrobiła wrażenie ciemnćj l 
jamy, uderzył mię- bardzo niemile zaduch zatęchłego 
mięsa, przypalonych tłuszczów i cebuli. Nieraz zarzu­
całem życiu, że nie umie uwydatnić strony dekoracyjnćj; 
jest to słaba jego strona.

Przę się na wschody i przeszedłszy sień, pukam do 
małych drzwi, które, nie czekając odpowiedzi, otwieram. 
Trzaska istotnie zatrudniony był lekcyą. Ubrany w dłu­
gą opończę szarą, na nogach miał pantofle z krajki, 
szyję obnażoną, długie białe włosy spadały mu na ra­
miona. Uczył właśnie czasowania słów niemieckich 
jakiegoś młodego wypomadowanego gamunia w niebies- 
kićj krawacie, który, niedbale podparty na łokciu, bawił 
się końcami swego maleńkiego płowego wąsa. Trzaska 
zmierzył mię oczyma i wskazał na krzesło przy 
drzwiach.

Pierwsze chwile spędziłem na obejrzeniu jaskini 
lwa. Był to dość duży pokój, czysto i dobrze utrzy­
many, ale mało co przystrojony. Obicie, podłoga, stół, 
krzesła, firanki świadczyły o ubóstwie, które siebie sza­
nuje, umie dać sobie radę we wszystkićm, wygląda przy­
zwoicie i nie zdradza nędzy. Gdziekolwiek oczy po- 
niósłem, nigdzie nie zobaczyłem plamy, ani dziury, ani 
najmniejszćj kurzawy. Wszystko było jak być powinno. 
To nie całkićm odpowiadało mym przypuszczeniom. 
Spodziewałem się zastać Bóg wie jaki nieład malowni­
czy i genialny, a natomiast zastałem wielką skromność 
i regularność, jak gdyby w mieszkaniu, posługiwanćm 
przez służącą Holenderkę.

Kiedy już oczy me obejrzały wszystko, zaczęły 
przysłuchiwać się uszy. Szczerze wyznam, że sposób, 
w jaki Trzaska tłómaczył pochodzenie czasów, w niczćm 
nie znamionował bohatera. Był to wyborny nauczyciel, 
ale nic więcćj. Zresztą nie wyglądał na wielkiego czło­
wieka, który sobie uwłacza i zniża się. Wywijał rę­
koma, zapalał się, podrywał na krześle, oczy jego małe 
i wklęsłe świeciły jak żar i groziły spaleniem brwiom 
nad niemi obwisłym. Można było przysiądz, że naucza­
nie gramatyki stanowiło dlań najpiękniejsze zatrudnie­
nie i że nigdy niczćm bardzićj zajmującćm się nie 
trudnił.

Co mię ze względu na Polskę i na niego upoka­
rzało, to ton poufały i niemal niegrzeczny, z jakim doń 
uczeń przemawiał. Głupiec ten zdawał się nawet nie 
domyślać, że ma przed sobą bohatera. Trzaska był dla 
niego jakimś kimś pierwszym lepszym bakałarzem. 
A przecież w głębi ócz Trzaski — gdy się zwrócił ku 

’ mtiie — widziałem wyraźnie pola bitw, Grochów, War­
szawę, uderzenia lanc i cięcia pałaszy, pułki kozaków,

rzezie, więzienia, przestrzeniejśnieżne i całą Kamczatkę... 
W oczach, w których ja świat widziałem, niedorostek 
ów widział tylko źrenice szare nudnego nauczyciela ję­
zyków; ziewał bezczelnik! i mówił do Trzaski:

„Aleć ta piekielna niemczyzna pańska nigdy mi nie 
wnijdzie w głowę.“ Wtenczas Trzaska, nieco podraż­
niony, sięgał palcami w koszyczek obok niego stojący, 
wydobywał zeń orzech laskowy i ścisnąwszy go w dwóch 
palcach, zgniatał bez żadnego natężenia. Mały ten wy­
siłek ukajał mu nerwy i nuż dalćj dawać lekcyą z cier­
pliwością niezmordowaną, która mię bolała.

Nareszcie wybiła 11 godzina; gamuń wstał i odszedł. 
Trzaska zwrócił się ku mnie:

A to mi głupiec — rzekł westchnąwszy — żeby 
nie lubić gramatyki, najmilszćj z rzeczy tego świata 1 
Prawda, że jeszcze większemi głupcami są gramatycy, 
którzy z tćj nauki tak nudną rzecz zrobili 1 Uczą praw 
języka, jak prawideł gry w kości, a przecież nic ro­
zumniejszego od języków. Prawdę powiedziawszy, w ję­
zykach tylko jest rozum. W nich wszystko tłómaczy się 
logiką albo tistoryą, która także jest logiką. Mam na 
myśli dzieło o gramatyce porównawczćj języków. Jeśli 
mi Bóg użyczy życia, pokażę tym nudziarzom, którzy li 
ubitćj drogi się trzymają, o co tu chodzi.

Wytrzeszczyłem oczy. Zamiast gorącego uścisku, 
o którym marzyłem, rozprawa o gramatyce 1 Trzaska 
dostrzegł mego osłupienia; zaczął się śmiać i zmie­
niając ton:

— Al to ty jesteś mały Władysław Bolski? — 
rzekł — i przyszedłeś pomówić ze mną? Zaczekaj 
chwilkę mój chłopcze, muszę wprzód pośniadać, a potćm 
za pół godziny pójść na lekcyą przy ulicy Lafayette.

Co powiedziawszy, otworzył szafę, wyjął z nićj gar­
nek fajansowy z kawiorem, z którego odrobinę wyjął 
nożem i posmarował nim kawałek cbleba razowego. 
Wystarczyło mu to na trzy kęsy, poczćm wypił szklankę 
wody. To nazwał śniadaniem.

— Nie dość na tćm, żem się pożywił — ciągnął 
dalćj — trzeba naprawić i uszkodzenia mojćj łupiny.

Poczćm otworzył inną szafę, wyjął z nićj sur­
dut sukienny granatowy, w którym był dniem poprzed­
nio zrobił dziurę i nawlókłszy igłę, przysiadł sposo­
bem wschodnim, używanym także przez krawców, na 
nogach na krzyż złożonych i począł naprawę swćj — 
jak zwał — łupiny. Trzaska szył ochoczo, nie patrząc 
się wcale na mnie. Ja patrzałem na niego, przykuty 
do swego krzesła i jakby skamieniały.

— Gadajże malcze. Słucham — zawołał na mnie, 
nie podnosząc głowy.

— Przecież już napisałem do pana — odpowie­
działem z pewnym prymusem.

Tam do katal No! napisałeś! A ten twó; list to 
nie szpetna próbka w, mowy? DaLpani zacinasz okresy 
z taką siłą, że aż warczą jak bąk... Gniewa mnie 
wszelako, żeś tak niegrzecznie obszedł się z tą twoją 
blondynką. To nie d .brze z twojćj strony, mój chłopcze 
i powinieneś, wierzaj mi, natychmiast zacząć ją pocie­
szać... He? Łidna pewno jest jak bóstwo ta ko­
bietka. . Powiedz jćj ot: — ten niegodziwy Trzaska 
przewrócił mi w głowie swoję historyą; alem go właśnie 
co zobaczył cerującego surdut i siedzącego przy tćj 
operacyi w kuczkach na ziemi, jak to czynił jego ojciec, 
który był krawcem. To mię natychmiast sprowadziło 
z powrotem z Kamczatki i wyznaję, że przekładam 
nadeń urodziwą dziewczynę.

Przekonałem się tym sposobem, że Trzaska wi­
dział chociaż nie patrzał i że ks. Pontu miał słus -.ność, 

i utrzymując, że moja twarz była przezroczystą. Popró­
bowałem nie dać niczego poznać po sobie, a że gnie­
wać się zacząłem, więc i rozwiązał mi się język:

— Nie mówmy więcćj o moim liście — zawołałem 
— i niech sobie me okresy warczą jak chcą; aleś pan 
wyraził się przed kilku dniami w pewućj kawiarni, 
w którćj i ja byłem: żeBolscy są Bolskimi. Czyż wolno 
mi zapytać, coś przez to rozumiał?

— Omnis clocba clochabilis, odpowiedział — ergo...
Zaczerw eniałem z gniewu.
— Wiem — mówiłem dalćj — że dawnićj pewien 

Bolski przewinił względem ojczyzny i zbezcześcił swe 
nazwisko; ale myślę, że mój ojciec...

Spojrzał na mnie z ukosa i dziwnie twarz 
przekrzywił, jak gdyby mu ofiarowano potrawę, którćj 
nie cierpi.

— Ojciec mój — mówiłem dalćj podnosząc głos — 
zginął na polu sławy.

— Eh 1 tylu zginęło I odezwał się wzdrygnąwszy ra­
mionami.

— Mniemałem, żeś pan był jego przyjacielem.
— Bal Z wszystkich powodów, dla jakich go kocha­

łem, najlepszy» jest ten, że był mężem twój matki, bo 
przed twoją matką... widzisz, mój chłopcze, całowałbym 
ziemię.

— Moja matka jest święta kobieta, ale nie mnićj 
i prawdą jest, że ojciec mój umarł jak człowiek ho­
noru. Nie zechcesz temu zaprzeczyć w obec tego ot 
świadka! I wyciągnąłem z kieszeni futerał, z ktorego 
wyjąłem pióropusz czerwony i biały.

Wytrzeszczył oczy i rozśmiawszy się w głos: Pa- 
i trzaj tego panicza — zawołał — któr nosi przy sobie
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cego rządowi, w razie niepokoju. Przypisek Korespon­
denta).

„Zakazu kupienia donośnych pensyi w ręku jednego 
dygnitarza;

„Zbadanie kształtu dece ntralizacyi zdol­
nego zbudować na jak najszerszćj podstawie autonomią 
gminy, powiatu i departamentu, zanim przyjdzie do 
obowiązkowego wybierania przez rząd wój­
tów z liczby członków rad gminnych;

„Reformy wyborczéj dokonanéj przed odno­
wieniem obecnego składu prawodawczego 
ciała, reformy mającćj na celu szczególuićj oznacze­
nie prawem liczby i rozciągłości (strasznie dwu­
znaczne. Przyp. Koresp.) okręgów wyborczych i 
zabezpieczenie wolności wyborów;

„Zmian (tylko zmian! nie zniesienia!) w artykule 
75 konstytucyi z r. VIII, w materyi wyborczéj lub 
w razach gwałtu zadanego wolności osobistćj lub niety­
kalności mieszkań; (oświadczenie to domaga się więc 
wolności sądownego poszukiwania na urzędniku nad­
użyć popełnionych w czasie wyborów tylko i w 
dwóch innych wymienionych przypadkach; zresztą arty­
kuł ten, nadający urzędnikom przywileje szczególne, 
sprzeczne z zasadą równości wobec prawa, pra­
gnie pozostawić w mocy. Przyp. Koresp.)

„Oddania sądom przysięgłych rozpozaawania 
spraw politycznych spowodowanych drukiem;

„Zniesienia opłaty stemplowćj od dzienników a czę­
ściowe jćj zastąpienie podniesieniem pocztowego porto 
ryum; (wybieg ten, którego wynalezienie przed dwoma 
już laty panu Rouher właściwie przyznać należy, ma 
na celu ulżyć dziennikom w Paryżu, jednocześnie przez 
podniesienie kosztów pocztowych, utrudniając im pokup 
na prowincyi, by osłabić na prowincyi paryską propa­
gandę. Przyp. Koresp.) f t , . ,

„Odebrania przyznanego prefektom rozdawnictwa 
ogłoszeń sądowych; (przez co ciż pre'ekci jedne dzien­
niki kosztem drugich popierają. Przyp. Koresp.)

„Wolności wyższego nauczania; (tego się 
przed dwoma laty domagało tak natarczywie stronnictwo 
katolickie. Przyp. Koresp.)

„Śledztwa parlamentarnego nad skutkami istnieją­
cych traktatów handlowych (o tćj sprawie niżćj, obszer- 
niój. Przyp. Koresp.)

„Poszukiwania wszystkich środków praktycznych 
polepszenia stanu moralnego, umysłowego i 
materyaln ego największćj liczby; (formuła 
Saint-Simonistów —- jak już o tém dawniéj wspomina­
łem — umizg do socjalistów wszelkiego rodzaju, 
umizg, bez którego nie obejdzie się od pewnego czasu 
we Francyi żaden dokument publiczny, ani mowa cesar­
ska, ani oświadczenie stronnictw; znak czasu i po­
trzeb wieku. Przyp. Koresp.)

Spisano dnia 3 grudnia 1869 roku; (rocznica walki 
ulicznćj w 1851 roku, w którćj zginął Baudin. Przyp. 
Koresp.)“

Krytyka tego dokumentu łatwa. Oprócz dwóch ! 
pierwszych punktów, do spraw wewnętrznych od- ¡ 
niesionych, (dotyczących zniesienia prawa o bezpie- ; 
czeństwie publicznćm ikupienia pensyi), oprócz 
punktu szóstego (przekazującego sądom przysięgłych 
sprawy drukowe) i ósmego (odejmującego prefektom 
rozdawnictwo ogłoszeń sądowych), dziewiątego, który 
przy dzisiejszym stanie rzeczy weFrancyi nie jednemu 
zarzutowi podlega, i dziesiątego (o śledztwie parja- 
mentarnćm w sprawach handlowych), wszystkie inne, 
a jest ich jedenaście, albo połowicznie albo mgli­
sto określone, albo zagmatwane rozmyślnie.

Nic bardzićj mglistego i połowicznego być nie może, 
jak punkt trzeci wyrażający życzenie zbadania, 
(dający, jakoby, nadzieję nadziei) systemu decentra­
lizacyi; kwestyi, którćj kraj już nie dobrych chęci 
i nie badań, ale czynu pragnie. Punkt czwarty, 
dotyczący reformy wyborczéj wyraża się: „oznaczenia 
przez prawo liczy i rozciągłości okręgów wybor­
czych.“ Czy to ma znaczyć, że prawo wskaźe ile mil 

. kwadratowych ma zawierać każdy okrąg wyborczy (to 
i byłoby absurdum)? czy że granice każdego okręgu zo- ! 

staną ściśle przez prawo opisane? — jeśli to ostatnie, i 
czego właściwie kraj się domaga, członkowie prawego ( 
środka mieli na myśli, czemu nie powiedzieli wy- 

/ raźnie ? {
f Punkt o artykule 75 konstyt. r. VIII, połowiczny, ¡ 
jakeśmy już w przypieku wyrazili. Punkt ostatni nako-

Uidew; '• się natęży, że i obecnie sądzeni wyjdą obronną 
r<?*;■• i• oczy ani rząd w ogóle, ani żaden Mo­
ńka! po £ :/óc nie prześladuje. Niedawno t ,iało tu 
iiiJtjsce wreiaie zgorszenie. Jeden z jenerałów rosyj­
skich przechodził pijany przez Newski Prospekt. Że prze­
chodził pijany, to nic nadzwyczajnego, takie rzeczy co- 
dzień się tu praktykują, ale doszedłszy do Dumy (rady 
miejskiój), zaczął ciskać kamieniami w stojącą pomiędzy 
tąż Dumą, a gościnnym dworcem kaplicę. Następnie 
wyrwał pałasz i uciął głowę jednemu świętemu, któ­
rego posąg upiększał tę kaplicę. Policya przytrzymała 
go i na odwach zaprowadziła. Na drugi dzień rozpu­
szczono wiadomość, iż jenerał ten cierpi pomieszanie 
zmysłów, a tymczasem rzecz pewna, iż jenerał ten naj­
zdrowszy, podkestił tylko nie mnożko (podochocił sobie 
trochę), a Moskal kiedy sobie podochoci, to jeśli swym 
towarzyszom butelkami opałów nie sprawi, jeśli zasłu­
gujących nie obije, to przynajmnićj okna i szkła po­
tłucze, stołki połamie i t. d„ lub w najgorszym razie 
swemu świętemu głowę skręci. Taka już natura sze­
roka , powtarzają Moskale. Tg szerokość na każdćm 
miejscu napotkasz. Naprzykład, gdzież można się spot­
kać z takim zabawnym wypadkiem. W pewnćm mieście 
na prowincyi zaprosił na ucztę do siebie policmajster. 
Pomiędzy zaproszonymi był i sęlzia, który, zasiadłszy 
do uczty, spostrzegł, iż na stole są jego łyżki, noże 
i widelce, które mu niedawno skradziono z jego cyframi 
i których, iak niemnićj sprawców, policmajster miał po­
szukiwać. Szepnął więc o tćm po cichu prokuratorowi, ten 
sfukał go, wyrzucając mu, jak może podobne rzeczy wno ić 
nawet na zabawie. Tu się bawić powinniśmy, a twoje łyżki, 
czy jego, to nam zupełnie obojętna rzecz. Zajadali 
więc smacznie, popili się, przy odejściu wyściskali ser- 
deczuie. Na drugi dzień, jak sędzia wniósł skargę do 
gubernatora, policmajster wyparł się, by posiadał łyżki 
takie jak sędzia dowodzi. Wszyscy choć widzieli łyżki 
sędziego, ofuknęli się na niego, jak można być tak nie­
delikatnym. Do dziś dnia policmajster ma zapewne 
łyżki itd. i używa szacunku swych kolegów, a tćm 
większego, że ma razem i spryt. I sędzia nie rozpa­
cza, odbije się za swą szkodę przy pierwszćj lepszćj 
sposobności.

Paryż, 6 grudnia.
Z. Izba bez większości, taki jest tytuł, jaki 

dziejopisarze pewno nadadzą dzisiejszemu składowi ciała 
prawodawczego, większość w nićm szuka samćj siebie 
i znaleść nie może; jednakże stronnictwa w nićm coraz 
już wyraźnićj grupować się zaczynają.

Mieliśmy niedawno manifest lewicy i podane przez 
nią powody do przedłożonego wniosku do prawa; dziś 
przybyły dwa ważne dokumenta, dwa oświadczenia, je­
dno prawego drugie lewego środka.

Prawy środek, który sam siebie stronnictwem 
post ępowo-konstytucyjnćm nazywa, ukonstytuo­
wał się dziś w liczbie 113 deputowanych, częścią 
z dawnego odłamu 116, częścią zaś z dawnéj pra­
wicy wziętych. Oto stronnictwa tego program dziś wła­
śnie ogłoszony:

„Zważywszy, iż obowiązkiem przedstawicieli narodu 
jest wyrażać życzenia powszechności;

„zważywszy; iż na pierwszym planie tych życzeń 
jest sumienne zastósowanie parlamentarnych rzą- 
dów, które są kształtem koniecznym samorządu w 
monarchii;

„zważywszy, że z rządem parlamentarnym związane 
są nierozłącznie wolność druku i wolne wybory, 
ministeryum dobrane i odpowiedzialne, więk­
szość strojna, związana silnie około zasad jasne okre­
ślonych i uznanych;

„zważywszy, że wszelkie konstytucyjne stronnictwo 
w parlamentarnym kształcie rządów może być powoła- 
ném do zastósowania swego programu, jak skoro wię­
kszość nań przystanie.

„Deputowani podpisani,
„Nie zrzekając się reform dalszych, skoro potrzeba 

takowych wykazaną im zostanie,
„Oświadczają, że na teraz, cbcą zgodnie:
„na zewnątrz:
„Pokoju,
„na wewnątrz:
„Zniesienia prawa o bezpieczeństwie pu- 

blicznćm (zbyt dyktatorskie przywileje zabezpiecz&ją-

niec, ma wartość wszystkich frazesów à effet, nie mó­
wiących nic:

Punkt nakoniec polityce zewnętrznćj poświęcony, 
streszczający ją całą w tym jednym wyrazie: „Po­
kój,“ gdy tyle spraw ważnych i krwawych w zawiesze­
niu — czytelnicy wasi osądzą sami, bez komentarza. 
Testimonium paupertatis auctorum.

Oświadczenie środka lewego, zredagowane 
jest w formie raportu komisyi przez odłam ten wysa- 
dzonćj, w celu zredagowania projektu programu. Ra­
port ten, pochwaliwszy liberalne dążności środka pra­
wego, znajduje go jednak niedostatecznym, a mia­
nowicie:

1) w punkcie dotyczącym reformy wyborczéj; widzi 
on, że reforma ta dokonać się nie da bez zmian w kon­
stytucyi i z tego powodu wyraża życzenie, by izba 
przypuszczoną została do prawa wprowadza­
nia zmian w konstytucyi;

2) w punkcie dotyczącym decentralizacyi, 
i z tego powodu, domaga się natychmiastowego 
prawa dającego gminom „większy udział 
w obiorze wójtów“ (i tu redakcya bojaźliwa a nie­
jasna.)

Zresztą oświadczenie środka lewego na program 
środka prawego się zgadza, wyrażając szczere pra­
gnienia swoje i potrzebę zgody a jedności. Pobożnie 
i grzecznie, lecz dziwna, że tak pobożne życzenia, na 
drodze czynu nigdy do skutku nie przychodzą, bo śro- 
d e k i e w y nigdy z prawym głosować nie chce, nawet 
w kwestyach obojętnych — raczćj głosuje z lewicą 
lub się od głosowania wstrzymuje. Środek lewicy 
liczy dziś 41 członków.

Gitdne uwagi, że ani prawy, ani lewy środek 
nie mówią nic wyraźnie o zniesieniu urzędowych kandy­
datur na posłów.

Przy prawicy, wiernćj zatćm rządom osobis­
tym, pozostało głosów sto kilka. Większości nigdzie 
nie ma. Obrady tćj izby będą ciągłym szeregiem nie­
spodzianek.

Lewica postawiła także swój program reformy 
wyborczéj: 1) odnawianie ciała prawodawczego co 
trzy lata (jak już wspomniałem), 2) czterokrotne 
(1) zwiększenie liczby posłów.

Chciałem wam dziś jeszcze pisać o agitacyi prze- 
myslowéj, przybierającój coraz szersze rozmiary — do 
tćj pory o nićj milczałem, czekając, aż się wyraźnićj 
narysuje — lecz przedmiot to za obszerny, bym go 
dziś już mógł dotknąć. Poświęcę mu list jutrzejszy.

Bankier tutejszy Mités, znany spekulant, jeden 
z pierwszych i główniejszych działaczy finanso­
wych drugiego cesarstwa, nie raz już przez sądy ska­
zywany za podejrzane operaeye, na setki milionów 
obrachowane, wytoczył dziś w dziennikach proces je­
dnemu ze swych sędziów o sfałszowanie na jego 
szkodę 600 dokumentów i reszcie sądownictwa 
o rozmyślne i grzeszne pokrywanie tych fałszów. 
Dzienniki i opinia nie bardzo ufają panu Mirèsowi, ale 
się słusznie domagają, by sądownictwo tę sprawę, bodaj 
dla oczyszczenia własnego honoru, wyprowadziło na 
jaśnią. Okropny więc skandal, dla drugiego cesarstwa 
wcale nie pochlebny, wywołało dziś wydane postanowie­
nie paryskiego sądu wyższego (cour impériale) ścigania 
p. Mirèsa o szerzenie niesławy (diffamation), rodzaj 
procesu, w którym nie wolno będzie ściganemu 
nawet przedstawić obrony swoich twierdzeń 
— słusznych czy niesłusznych. Nie mogło sądownictwo 
gorzéj postąpić; ufajmy, że się na tém nie skończy.

PRUSY.
» Berlin, 8 grudnia. Izba poselska na onegdaj- 

szém posiedzeniu plenarném prócz już wymienionych na 
tém miejscu w zeszłym numerze Dziennika przedmio­
tów, załatwa nadto etat administracyi leśnćj, etat 
loteryi państwowój, poczćm przeszła do obrad nad eta­
tem pruskiego banku. Przy pozycji téj zapytał się 

posei doktor Hammacher rząd pomiędzy innemi, czy 
tenże zamierza upoważnić bank do dalszego emitowania 
dziesięciotalarowych not bankowych; minister skarbu 
zaprzeczył temu. Na żądanie tegoż samego posła po­
ruszoną kwestyą, dotyczącą zniesienia przywileju banku, 
minister skarbu na teraz odrzucił. Dalćj przyjęto etaty 
banku krajowego w Wiesbadenie, mennic, drukarń rzą­
dowych i fabryk porcelany. Na wczorajszém posiedzeniu

izba poselska kontynuowała dalćj obrady nad budżetesa 
a mianowicie nad etatem handlu morskiego. Przema­
wiali w tćj kwestyi posłowie Sybel, Jacobi (z Legnicy) 
i minister skarlu.

JKWysokość księżna następczyni tronu zamierza 
w 10 dniach powrócić z Cannes z dwoma córkami 
i synem Waldemarem. Inni synowie Wilhelm i Henryk 
pozostać mają w Cannes do miesiąca kwietnia roku 
przyszłego.

Tajny radzca legacyjny Keudell powrócił tu wczo­
raj z rana z Kairu, gdzie brał udział w między narodo- 
wćj konferencyi. Jak się dowiaduje Kreuz Z tg, 
wstąpił on do Bonn i przywiózł ztamtąd dobre wiado­
mości o stanie zdrowia studenta hrabiego Herberta 
Bismarcka, syna kanclerza Związkowego.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
o godzinie 1 z południa na radę ministeryalną pod 
przewodnictwem ministra wojny, jenerała Roona.

Rotmistrz Fryderyk książę Sayn-Wittgenstein-Ber- 
leburg z 2 pułku dragonów, powrócił z Egiptu, dokąd 
się był udał za kilkomiesięcznym urlopem.

Jak już wiadomo, książę Albrecht pruski udał się 
do Petersburga na obchód stuletnićj rocznicy założenia 
orderu św. Jerzego. W orszaku jego znajduje się po­
między innymi, jak donosi Staats-Anzeiger, i tajny 
radzca dworski Schneider.

Opracowanie projektu do nowego prawa prasowego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych postępuje i uwa­
żają za rzecz pewną, że projekt ten już w obecnćj ka- 
dencyi sejmowi przedłożony zostanie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 7 grudnia. Wczoraj przed południem 

wrócił cesarz do Wiednia. Ministrowie dla przywitania 
jego udali się byli do Belwederu, pysznego zamku w bez- 
pośrednićj bliskości dworca południowego. W sali jego 
koncertowćj oczekiwali ministrowie tu obecni jako tćż 
naczelnicy władz cywilnych, gminnych i wojskowych 
monarchę. Zaraz przy drzwiach zawiązał cesarz dłuż­
szą rozmowę z burmistrzem dr. Felder, który — po 
urzędowćm przywitaniu — oświadczył, że cesarz dozwoli 
mu pewnie jako temu, co dawniej podróżował po Afryce, 
uczynić uwagę, iż po powrocie ze Wschodu zaphować 
należy ścisłą dyetę. Cesarz odrzekł na to, że pż do­
świadczył tego i że go mianowicie podróż morsta bar­
dzo osłabiła. Potóm zaś — a wszyscy przytomni w tćaa 
są zgodni, że to nie żaden przypadek'"'— udał 
się cesarz przez całą długość sali wprost do mi­
nistrów, przyczćm jednak odciął formalnie ostateczne 
skrzydło, które tworzyli pp. Herbst i Giskra. Było to 
tak uderzającćm, że p. Giskra blady jak trap cofnął ć*ię 
i starał się ukryć za kolegą swoim p. Herbstem: dwaj 
ci mężowie nie istnieli wcale dla cesarza. Stanął on 
przed trzecim w tym rzędzie, ministrem oświecenia 
Hasnerem, do którego przemówił słów kilka w feposób, 
jak się zdawało, bardzo uprzejmy; równie uprzejmie 
rozmawiał z sufraganem ks. Kutschker, szefem sekcyi 
w ministerstwie oświecenia. Przywitawszy następnie 
lekkićm skinieniem głowy hr. Potockiego i hr. FesieL 
poszedł cesarz do innćj gruppy. Tak tedy zdaje się 
dość być pewnćm, że chwila stanowcza jest bliską i że 
godziny urzędowania pana Giskry policzone. Twier­
dzą tu nawet, że hrabia Taaife już w Tryeście podał 
prośbę o swoją dymisyą, jako tćż hrabiego Potockiego 
i Bergera. To jednak także pewna, że prośba nie zo­
stała przyjętą-

W obec tych i podobnych wieści oświad- 
cza wczorajsza półurzędowa Presse, co następuje: 
„Wieść o bezpośrednio nastąpić mającćm ustąpieniu 

/ kilku ministrów, która od dzisiaj kursuje w różnych 
wersyach, nie odpowiada z pewnością faktycznemu poło­
żeniu chwili. Wedle wszystkiego, co dotąd o tćm wia-
domćm, nie można się teraz, bezpośrednio przed zeł?M 
niem się rady państwa, spodziewać zmiany statu; ąno. 
Wtenczas dopiero, gdy izba poselska zajmie pewne stano­
wisko w wielkich kwestyach reformy wyborczćj i rewizyt 
konstytucyi, nastąpi dalsze wyjaśnienie sytuacyi. W prze­
biegu ostatnich dwóch miesięcy nie było tajemnicą dla 
nikogo, co się bliżćj zatrudniał polityką wewnętrzną, jak 
bardzo różnią się osobiste zapatrywania ministrów i za­
patrywania najznakomitszych posłów we względzie dwóch 
wzmiankowanych kwestyi. Różnice te zapatrywań obja­
wią się prawdopodobnie już podczas debat nad adresem 
a wtedy przesilenia ominąć nie będzie można, Do

pióropusz swego papy !... A! krzyżyk matki, pióro ojca!... 
Biedaku, chcćszże się okryć śmiesznością?.. A toś na­
trafił na mnie z twojéra piórem! Schowajźe mi zaraz 
ten sprzęt! Ja święty wstręt czuję przed wszy-tkiemi 
temi błachostkami. Blaszki, kity, szamerunki są prze- 
kleństwćm Polski 1

I jął dalćj cerować surdut, a gdy skończył robotę, 
rozwiesił surdut na poręczy krzesła, wstał, rzucił się 
w fotel i pociągnąwszy dłonią po siwéj brodzie: No, 
masz słuszność! odezwał się tonem poważniejszym od 
poprzedniego, ojciec twój zginął jak na człowieka od­
ważnego przystoi, pełniąc swój obowiązek. Czegóż to

ego chcesz wnioskować?
— Wnioskuję ztąd, że należy mi wypełnić t ik, jak on 

moję powinność, a ponieważ nie ma dziś wojny, -chcę 
przynajmnićj udać się do Polski jako emisaryusz.

Popatrzał się na mnie od stóp do głów, jak gdyby 
mię mierzył; potém zagryzł usta aż do krwi, przeszedł 
się dwa razy po pokoju, a za każdym razem, co zwró­
cił głowę ku mnie, dostrzegłem ów uśmiech tajemni­
czy. któregom nie rozumiał. Nareszcie przystanął i kła­
dąc mi na głowę swe kosmate dłonie, rzekł:

__ Ty malcze Władysławie Bołski! ty emisaryuszem ?! 
W braku drozdów dobre i szpaki; ale dzięki Bogu! nie 
brak nam jeszcze drozdów.

Założyłem dumnie ręce na piersiach i zawołałem: 
— Pan bodajnie wątpisz o méj odwadze?

— Trzeba, widzę, z Tobą wnijść w bliższe tłómacze- 
nie, odpowiedział. Oflwagal wielka mi rzecz! To ty 
więc nie wiesz, że Kandyd spotkał w Eldorado swywol- 
nil ów grających w krąg szmaragdami i rubinami! i że 
od szynkarza miejscowego dowiedział się o właściwości 
tamecznego kraju, którego drogi pełne były rubinów 
i szmaragdów, a nie jak u nas kamyków. Polska jest 
Eldorado od'-\.;gi, cała wybrukowana odwagą! ..

Ale wiesz, czego nam braknie? Otóż nieco tego 
zdrowego rozsądku, który w ład wprowadza odwagę, 
i nieco tćj cnoty politycznéj, o którćj wspomina Montes- 
k „»z. a która ujmuje w karby wołg. Przodkowie nasi 
zrobili z Polski wieżę babilońską i ogień z nieba 
spadł na nią i pozostaliśmy wieżą babilońską; imię na. 
sze: chaos i nie na widzimy wszelkiego prawa, skorośmy 
go sami nie dali. Rzeczpospolita zostawiła nam w pu- 
śsiznie L* 1,- -rum veto i towarzyszącą mu chwalebną 
ariacbią. Amen; Synu, naucz się być posłusznym 
i v .-i nad amym sobą, a potém zobaczymy.

feraz przyszła na mnie kulćj wzdrygnąć ramio- 
íurai, poczém odezwałem się doń z uśmiechem szy­
derczym :

— Widzę, żeś pan z mą matką rozmawiał i że po- 1

wtarzasz mi jćj lekcyą.
Na to on z dumą: — Twoja matka! ona chce pisklę 

swe zachować przy sobie. To rzecz prosta, ale ja? wie- 
rzaj mi, tak się troszczę o twe życie jak o źdźbło 
słomy... Słuchaj dzieciuchu; gdybyś zgromadził razem 
200,000 ludzi w miejsce podminowane i gdybyś mi po­
dał lunt zapalony a wyrzekł: Polska będzie wolną, ale 
pod warunkiem, że te 200,000 ludzi posiekanych zosta­
nie jak mięso na pasztet... to zaledwie wymówiłbyś te 
słowa a jużby mina była wysadzoną. Osądź wedle tego, 
czy mam chęć oszczędzać głowę Władysława Bolskiego 
dla Polski!... Aie chociażby się i diabeł w to wmię- 
szał, nie przekona mię o twćm powołaniu.

Cóż na to począć?.. Nuże! powiedz mi, czy choć 
przez dwa tygodnie zdołasz chcieć tćj samćj rzeczy? 
Masz porywy zapału i na tćm koniec. Czyż to z ta- 
kićj mąki robią się emisaryusze ?... Zasadzki, niedosta­
tek, obelgi znoszone w milczeniu, rany skryte, które 
obsiadają muchy, przygody bez sławy, cierpienia bez 
łez i w końcu najczęścićj śmierć nieznana, szubienica 
ponura i milcząca, która chyba wiatrom i krukom opo­
wie, co widziała, — oto los emisaryusza. Do kroćset 
piorunów! zaledwiebyś tam dotąd przyszedł, a jużby 
serce twe zesłabło i wzdychałbyś za bulwarem, za ko­
niem twym butanym, za kawiarnią angielską, balami 
opery i podrzędnemi aktorkami... A w tćm fataloem 
rzemiośle wystarczy jedna chwila słabości a wyrzeknie 
się słówko niepowetowane, z którego dajmy na to, że 
się wywinie, to dla tego jeszcze go się nie pozbędziem. 
Będzie ono wlec się za tobą przez całe życie jak kula 
na łańcuchu. I po: óżbyś poszedł na tę straszliwą słu­
żbę? Czy choć cośkolwiek zdołasz sobie odmówić, czy 
zdołasz spać na golćj ziemi, żyć przez tydzień mar­
chwią i wodą z grzanki')... Niechajże każda istota idzie 
drogą sobie wyznaczoną 1 Twoje przeznaczenie jest ba­
wić się. Baw się więc swobodnie... Slavus saltansi 
to dawna nazwa Polaków. Skacz, chłopcze, skacz z blon­
dynką, skacz z czarnobrewą, skacz aż pod obłoki, a po- 
tćm spadaj zawsze na nogi, to polska cnota... A jeśli 
koniecznie chcesz coś urzynić ula Polski... Wiesz co? 
Kiedym was odwiedził na wsi, matka twoja skarżyła mi 
się na ciebie, że ile razy zdejmowałeś koszulę, zawsze 
wszystkie oberwałeś u nićj guziki... A ja ci powiadam: 
troszcz się o guziki u koszuli, a jeśli ci się zdarzy 
oberwać który, przyszyj go sam w imię i dla miłości 
Polski. Czyń tak przez dwa lata, poczćrn opowiem ko­
mitetowi o tym cudzie, a on go oceni.

Byłby tak dlużćj mówił, ale gdy dostrzegł łzy 
wstydu i wściekłości na mćj twarzy, spojrzał z współ- 
czuciem i rzekł: I

— Plączesz I com ci powiedział, to na twoje dobro. 
Jesteś ładny chłopiec; i nie życzę sobie, aby car ze- 
psował to arcydzieło! poczćm mię lekko popchnął za 
plecy i otworzywszy drzwi: Jik wyjdziesz ztąd, spo­
tkasz jaką ładną kobietę, pójdziesz za nią i nim minie 
godzina, zapomnisz o Polsce.

Powiedziawszy to podał mi rękę, ale nie przyjąłem 
podanćj i wyszedłem, nie otworzywszy więcćj ust, z głową 
podniesioną i suchemi oczyma.

Trzaska omylił się. Przechodząc przez plac św. 
Sulpiciusza spotkałem wprawdzie bardzo ładną kobietę, 
alem za nią nie poszedł. Udałem się na rynek Saint- 
Germain, kupiłem tamże dużą wiązkę marchwi i posze­
dłem z nią do domu. Przyszedłszy, chwyciłem za pióro, 
wziąłem wielki arkusz papieru welinowego i napisałem 
te słowa :

Ja Władysław Bolski, syn Stanisława Bolskiego, 
który zginął na Węgrzech, walcząc za oswobodze­
nie Polski, ślubuję uroczyście: 1) że przez całe 
dwa miesiące ij. od 21 maja do 21 lipca 1860 r. 
uczęszczać będę bez przérwy do Collège de France 
i do Sorbonny na 4 kursa wybrane z pomiędzy 
tych, które już nieco poznałem i które mię śmier­
telnie nudziły ; 2) że spać będę na łóżku z pa­
sami bez siennika i bez materaca i położę się co 
wieczór o godzinie 10 a wstanę o punkt szóstćj ;
3) że kupię ubiór całkowity na tandecie i innego 
nosić nie będę, ani innćj krawaty jak tylko hal- 
sztuk czarny jedwabny z tylu zapinany; 4) że ani 
razu noga moja nie postoi pod No. ... ulicy Bia- 
łćj ; 5) że palić tylko będę dwugroszowe cygara ; 
6) że nie tknę karty ; 7) że żyć tylko będę mar­
chwią surową i wodą, a raz o tydzień wcale nic 
pić ani jeść nie będę. Na co się dla lepszćj wiary 
podpisuję: Władysław Bolski; w razie zaś, gdy­
bym złamał którekolwiek z tych siedmiu zastrze­
żeń, skazuję się na napiętnowanie sobie rozpalo- 
nćm żelazem czoła wyrazami: Slavus saltansi 

Dotrzymałem słowa i uczciłem mój podpis. Naj­
trudniejszym do wykonania był artykuł 5. Do cygar 
dwugroszowych wstręt czułem i przestałem całkićm pa­
lić. Wzmiankuję przy tćj sposobności, że stało na moim 
stole zawsze pudełko prawdziwych Londresów. Zdawało 
mi się, że św. Antoni był niczćm w porównaniu ze mną. 
Marchew i smak jćj słodkawy także nie pomału mię 
męczyły; patrzeć się już na nią nie mogłem, tak mi 
obrzydła i musiałem ją połykać z zamkniętemi oczyma; 
smutne to było jadło dla młodzieńca z dobremi zębami. 
Czasami szczególniejsze mną miotały zachcianki na roz­
maite potrawy, cierpiałem na darcie w żołądku i na

drgania nerwowe, ale wszystko to nie podkopało mego 
żelaznego zdrowia. O czasie, kiedy Paryż obiaduje, wś- 
łęsałem się w pobliżu restauracyi i wciągałem w siebie 
smaczne zapachy wychrdzące z kuchni. Obracałem Na­
poleona w palcach i mówiłem do siebie: wszakże tylko 
odemnie zależy kazać dać sobie sola, przyprawionego 
po normandzku, i polędwicę, jaką jadał Chateaubriand, 
ale nic z tego nie będzie, bo taka moja wola. Nada­
remnie wycieńczony mój żołądek dawał znaki poddania 
się i wzywał łaski, duma moja nie zważała na niego. 
Zabierałem się do porodzenia bohatera, naprzód już 
obchodź łem uroczystość wywodu i czułem się szczę­
śliwy.

Matka moja nie zaraz poznała szczególniejszą tę 
zmianę w mćm życiu. Mało mię widywała: jćj ubodzy 
całkićm ją zajmowali. Zjadłszy cośkolwiek na prędce 
o 9 godzinie, wychodziła odwiedzać ubogich i wracała 
dopiero wieczorem. Tymczasem trzeba mi było wyna- 
leść jakiś powód, czemu z nią nie obiaduję; powiedzia­
łem jój tedy, żem zbytkował w jedzeniu, że zdrowie me 
na tćm ucierpiało i że lekarz zalecił mi dyetę, że ka­
zał mi jeść tvlko raz na dzień a kłaść się spać z czczym 
żołądkiem. Matka poprzestała na tćm wytłómaczeniu. 
Jednego poranku, zastawszy mię pożerającego marchew 
surową, zaledwie wznak nie padła.

— Poleciłaś mi, moja matko — rzekłem do nićj — 
codziennieV coś takiego przedsięwziąść, co mi jest prze- 
ciwnćm. Nie cierpię marchwi i ot! czemu się do nićj 
przymuszam.

— A czemuż nosisz halsztuchy czarne?
— Bo ich także nie cierpię.
— Otóż bajka o pijanym chłopie i jego ośle — 

rzekła wzdychając; — raz w prawo, drugi raz w lewo 
z drogi, nigdy prosto drogą.

Czyż mi to mogła mieć za złe? Wieczory wszyst­
kie z nią spędzałem, czytywałem jćj i przemawiałem do 
nićj bardzo rozsądnie. Starałem się najprzód zasłużyć 
na przebaczenie za wszystkie te zmartwienia, jakie spra­
wić jćj miałem. Ona bo mogła myśleć, że mię przeko­
nała, i że odtąd ograniczyłem mą ambicyą na zasłuże­
nie sobie na miano uczciwego człowieka.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ego przychodzi jeszcze prócz tego sprawa dalmatyńska. 
Odkąd poznano grzechy rozmaitych gałęzi administracyj­
nych w obec zwolna rozwijającego się ruchu, nie po­
lepszyła sprawa ta położenia tych, którzy są odpowie­
dzialnymi w obec reprezentacyi kraju.

„Rychlejsze „„częściowe przesilenie ministeryalne,““ 
wystąpienie tego lub owego ministra nie jest obecnie 
prawdopodobnćm. Nie możemy sobie wyobrazić, aby 
w ostatniej godzinie, zanim gabinet w zgotowanych przez 
siebie po wielkićj części stósunkach wystąpi w obec 
izby, minister, który był eksponowany w kwestyi re­
formy wyborczój, miał się ustraszyć brzmienia odpowie­
dzialności.. Równie mało jest prawdopodobnćm, aby 
dymisya innego ministra, o którćj od kilku dni znowu 
mówią i która spowodowaną została względami zdrowia, 
przyjętą być mogła. Gabinet tworzy całość, jak nam 
dość często powiadano; nie może się on rozdrobnić 
ministrowie upaść mogą tylko razem.“

Telegramy.
Petersburg, 8 grudnia. Journal de St. Pćters- 

boarg ogłasza za bezpodstawną wiadomość, że książę 
Gorczakow i lord Clarendon zawarli umowę, by Austryi 
dozwolić obsadzenie Czarnogóry. Gdyby sprawa ta była 
w ogóle przedmiotem narady pomiędzy Rosyą a An­
glią, to rezultat jéj byłby w każdym razie innym.

Paryż, 6 grudnia. Przy powtórnych wyborach 
w czwartym okręgu wyborczym padło na p. Glais-Bizoiu 
16,680 głosów a na p. Barbés 3197 głosów; p. Glais- 
Bizoin przeto wybrany.

Paryż, 7 grudnia. Program stronnictwa pana Olli- 
viera (centrum prawego) zyskało dziesięć nowych zwo­
lenników i liczy teraz w ogóle 124 podpisy.

Paryż, 7 grudnia. Moniteur universel wspo­
mina znów o pogłosce, że ministrowie podali się do 
dymisyi. — Minister puścił na urlop czteromiesięczny 
6000 żołnierzy.

?ioreccya, 7 grudnia. Jenerał Cialdini zrzekł się 
dziś po południu utworzenia nowego gabinetu, ponieważ 
p. Sella nie chce przyjąć teki skarbu. — Król życzy 
sobie odbyć konferencyą z dotychczasowymi ministrami 
pp. Monabrea, Minghetti, Cambray-Digny i Mordini.

Fiorencya, 7 grudnia. Zaręczają, że pan Cibra- 
rio otrzymał i przyjął polecenie utworzenia nowego 
gabinetu.

Rzym, 6 grudnia. Biskupi Dupanloup i Maret przy­
byli tu. Ks. Dupanloup odwiedzili natychmiast liczni 
biskupi francuzcy i obcy. — Cesarzowa austryacka ocze­
kiwana tu dziś wieczorem.

iundjn, 7 grudnia. Księżna Aumale umarła wczo­
raj. - Rząd rozporządził, aby posiłki wysłane zostały 
do Irlaadyi.

«ondjn, 8 grudnia. Z wyspy Haiti nadchodzi wia­
domość, że Salnave ogłosił się prezydentem doży­
wotnym.

Madryt, 7 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu kor- 
tezów oświadczył się rząd we względzie stanowiska 
swego w obec soboru w następujący sposób: Lubo ogól- 
ném jest przyjęcie, że idee ultramontańskie wpływać 
będą na uchwały soboru, to rząd widzi jednak w zacho­
waniu się biskupów w Fuldzie i biskupa Dupanloup ten- 
dencyą zmierzającą do przywrócenia kościołów narodo­
wych, podczas kiedy zamiarem ultramontanów roz­
dzielić kościół rzymski od cywilizacyi Gdyby sobór 
miał w jakikolwiek sposób oświadczyć się przeciw kon- 
stytucyi biszpańskićj z 1869 roku to rząd zdecydowany 
jest stanowczo oprzeć się podobnym uchwałom wszel- 
kiemi środkami, jakie ma na zawołanie. Rząd oświad­
czył się w tym duchu w Rzymie i gotów uczynić wszy­
stko, aby szanowano prawa krajowe. — P. Castelar prosi 
ministra spraw wewnętrznych o listę tych osób, które o 
przeszło mil 50 od miejsca zamieszkania swego są in­
ternowane.

Lizbona, 6 grudnia. Wczoraj wykonano w teatrze 
demonstra ;yą przeciw prezesowi gabinetu księciu Sal- 
danha, którćj się jednak oparli obecni we wielkićj licz­
bie oficerowie. Książę udał się bezpośrednio potćm do 
pałacu króli, który oświadczył, że ministerstwo posiada 
niezmiennie całe jego zaufanie. W kilku miastach na 
prowincji przygotowują podobno takież demonstra- 
cye. Rząd przedsięwziął kroki, by porządek utrzymany 
został. Kilku dowódzców korpusowych udało się do pro- 
wiacyi swoich.

terstwo wojenne obu monarchów. Symbolami jego są 
dla króla pruskiego wielki krzyż orderu św. Jerzegoi 
którego w Rosy i nikt jeszcze nie otrzymał.

Paryż, 9 grudnia. Ciało prawodawcze. Pp. Raspail 
i Rochefort wnieśli projekt do prawa, żądającego decen- 
tralizacyi interesów lokalnych a centralizacyi inte­
resów ogólnych. Gmina ma być samodzielną, radzcy 
municypalni na trzy lata, merowie na rok jeden mają 
być wybierani. Ciało prawodawcze ma we względzie 
spraw ogólnych być niezależnćm, wojnę przyjmować 
tylko przeciw niesprawiedliwym zaczepkom i mia­
nować jenerałów. Wszyscy obywatele od 20 do 50 
lat tworzą armią. Oficerowie wybierają się. Jeden 
tylko ma istnieć podatek progresywny. Izba we wzglę­
dzie sposobu traktowania projektu tego późnićj wyda 
uchwałę. Potćm następują rugi wyborcze. Wybór p. 
Dreolles zaczepia opozycya gwałtownie. Minister oświad­
cza: Rząd pragnie prawdziwćj wolności za współdziała­
niem wszystkich, jeżeli ją utrzymać zdoła. Nie zapo- 
znaje on niebezpieczeństw, jaKie grożą wolności, i o- 
czekuje ich z zaufaniem i energią. Rząd cesar­
ski gotów naprzód postępować i z cesarstwa zrobić 
ostatecznego założyciela wolności we Francyi. Do tego 
potrzebne warunki dwa: mądrość i stanowczość. Kraj 
nie chce rewolucyi. Chce on liberalnego lecz silnego 
rządu. Będzie więc go miał. To wypowiedział ce­
sarz słowy: „Ja ręczę za porządek, dopomóżcie do 
uratowania wolności.“ Po długich debatach przyjęto 
w końcu wybór 171 głosami przeciw 77. — France 
donosi: W skutek parlamentarnego wzburzenia podali 
się ministrowie do dymisyi. Zaręczają, że cesarz udzie­
lił ministrom list p. Ollivier, który wyłuszcza okoliczno­
ści, które towarzyszyły utworzeniu nowćj większości izby 
i spisaniu jćj programu. Prawica podobno nie sformu­
łuje programu.

Florencja, 8 grudnia. Za radą dotychczasowych 
ministrów kazał król panu Sella polecić utworzenie no­
wego ministerstwa. — Poseł rosyjski hrabia Kisielew 
umarł.

Rzym, 8 grudnia. Sobór wedle programu otwo­
rzony został. Cesarzowa austryacka była obecną. Liczba
widzów była ogromną. Ceremonia trwała od 9 godziny 
przed południem do 3 godziny po południu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Petersburg, 8 grudnia. Na dzisiejszej uroczystości 
pamiątkowśj orderu św. Jerzego podniósł cesarz w swćj 
mowie przyjacielski z Prusami stósunek i wierne bra-

* Poznań, 9 grudnia. Onegdaj z wieczora o godzinie 
5 odgłos dzwonów we wszystkich kościołach oznajmił światu kato­
lickiemu, iż się znajdujemy w przededniu otwarcia Soboru eku­
menicznego. Niebawem okazały się w wielu domach, zamieszka­
nych przez katolików, światła w oknach, lubo główna illuminacya 
dopiero na dzień następny była naznaczona. Wczoraj od samego 
poranku spieszyły tłumy pobożnych do świątyń Pańskich, gdzie 
uroczyste odbywały się nabożeństwa i odpowiednie do ważności 
dnia kazania. I tak w katedrze JW. ksiądz biskup Stefanowicz 
celebrował in pontificalibus, JW. ksiądz kanonik Dorszewski ka­
zał do ludu, na chórze zaś wykonała wyborna kapela piękną 
mszą pana Bolesława Dembińskiego. W kościele św. Wojciecha 
śpiewał w czasie summy dobrany chór „Goplany", w kościele po- 
bernardyńakim przemawiał do młodzieży giuinazyalnej gorą- 
cemi słowy ksiądz regens Bielewicz a młodzi Śpiewacy pod umie- 
jętnem przewodnictwem p. Schoena wznosili hymny na cześć Pana 
Zastępów. W kościele Pofranciszkańskim i u fary z zwykłą w ta­
kich razach wspaniałością odbyły się summy, u św. Marcina kazał 
JW. prałat Koźmian. — Wieczorem około godziny 5 zajaśniała 
illumimcya. Najświetniój wypadła ona na Chwaliszewie, tćj je­
dynej części naszego miasta prawie całkiem zamieszkałej przez 
Polaków i katolików. Tn nietylko pałace kanoników, arcybiskupi 
i księdza biskupa Stefanowicza i seminaryum duchowne wspaniale 
były oświetlone, ale w każdym, chociażby najuboższym domku 
paliły się mnogie światła, z pośród których wyglądały obrazy 
Świętych Pańskich otoczone kwiatami. Przy ulicy Żydowskiej cały 
portal kościółka P. Jezusa ozdobiony był lampami, na Rynku 
najwspanialej oświetlone były pałac Działyńskich i dom p. Anto­
niego Pfitznera. Około fary wszędzie rzęsiste biło światło z okien- 
gmach Sióstr Urszulanek, kamienica J. K. Żupafiskiego przy rogu 
Rynku i ulicy Nowćj, przy placu Wilhelmowskim cukiernia So- 
beskiego i obszerny hotel dn Nord p. Piotrowskiego, dalćj ku 
ulicy Strzeleckiej zakład ks. prałata Koźmiana i dr. Nieszczotty 
pierwsze piętro wspaniałego domu narożnego przy ulicy Berliń- 
skićj i Mlyńskićj, cala niemal ulica Młyńska i Berlińska, część 
św. Marcińskićj i Królewskićj, oraz Lipowej oświetlone były do 
późnego wieczoru.

— * Jak się dowiadujemy, odbyła się we wsi Jerzycaoh 
wspaniała Illuminacya. Wszystkie domy, aż do najuboższćj cha­
tki, były we wtorek i w środę rzęsisto oświetlone.

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama BUcklewl-

łZ złożyli dalćj: Pani Hrabina Arsenowa Kwilecka 
z Kwilcza, p. Sewerrn Hrabia M elży ski z Miłosławia. — Ogó­
łem wpłynęło 1.33 tal. Wręczyliśmy już wydawcy 91 tal.

~L irzedpłatę na portrety Bazlmlerza Wgo i Zyg- 
4hgUSta rysunku Tytusa Malczewskiego złożyli dalćj:

Bani Hrabina Arsenowa Kwilecka z Kwilcza, pp.X. Ż. z *, Adam 
Kosdelsm z Kątole^a, Franciszek Lewandowski z Poznania, J. 
MaUalinski z Potarzycy, Józef Oabryelski z Studzieńca. — Ogó­
łem wpłynęło 408 tal. Przedpłatę wkrótce zamkniemy!
, ,,• d ^a P°mnlk i muzeum polskie w Uzwatcaryi złożyli 
S„i«/<iani K°ścielski z Kąkolewa 1 tal. — Ogółem wpły­
nęło 525 tal. 20 sgr.
nr-,, “7 .* ^a mlsyą polska w Londynie otrzymaliśmy od pani 
WilkXyck,ej z Wabcza 10 tal z prośbą o wręczenie ks. Podol- 
sKiemu. -_ Ogółem wpłynęło 15 tal.
Marti t *^a!en(iarz. Jutro, w piątek, dnia 10 grudnia Panny 

k, re*ańskićj, w kalendarzu słowiańskim Rady-
„ o», " BctK'd słońca o godzinie 7 minut 54, zacnou
o godzinie 3 minut 51 . .
1RR7 v?;D'a 10 8’udnia 1279 śmierć Bolesława Wstydliwego. — 
Napoleon w WarszaSe’’6 ' ’ BytÓW’ ~ 1812

dnwpirn"’,^!?”’’V8 8ru<łnia- Podług statystycznego wykazu rzą- 
W,clbio„Z®STzC^al° na rozhczne akademie monarchii pruskiej 

rnkn ,,£8twa. Poznańskiego w półroczu latowem 1865
wćm IRfifi rPbłr°,o U z,m°wem 1855 fi6 roku 29, w półroczu lato- 
wem 1866 roku 18, w półroczu zimowćm 1866 67 roku 17 w pół­
roczu latowćm 1867 roku 17, w półroczu zimowćm 1867 68 roku

łrvCZ9,lałt0Tem 1868 r°ku 23> 1 w PM™™ zimowe u 
lbb» 69 roku 33 słuchaczy, co czyni w przecięciu na jedno pół­
roczy 22 słuchaczy. W czasie tego czterolecia przypadto w prze­
cięciu na jedno półrocze z prowincyi brandenburgskiej 30, z pro- 
wincyi pruskiej 29, z prowincyi szląskiej 26, z prowincyi nad- 
renskicb 20, z prowincyi pomor kiej 12, z prowincyi westf dskićj 
8, z prowincyi saskiej 7, z prowincyi hanowerskiej 7, z prowin­
cyi szlezwicko-holsztyńskićj 4 i z prowincyi hesko-nasawskićj 4 
słuchaczy naukowych kursów agronomicznych. Wielkie Księstwo 
Poznańskie zatem pod względem dostarczania liczby uczniów, 
poświęcającycli się agronomii na akademiach róluiczych, stano­
wiło z rzędu czwartą prowincyą monarchii. Największą przeńę- 
tną liczbę uczniów w półroczu liczyły akademie rolnicze w Pró­
szkowie i Poppelsdorf, bo pierwsza miała ich 91, a druga 78. 
Przeciętna liczba wszystkich uczniów, będących na pięciu rolni­
czych akademiach w Eldenie, Prószkowie, Poppelsdorf, Waidau 
i w Berlinie wynosiła w półroczu 235.

W roku 1868 było w powiecie śremskim 20 rozjemców. 
Wytoczono procesów o obelgę 789, a o inne sprawy 218 czyli 
ogółem 1007. Z spraw o obelgę załatwiono pr»ez ugodę 28' , 
przez cofnięcie 117, przez przekazanie sądowi 376, ogółem 779, 
z innych spraw załatwiono przez układ 127, przez cofnięcie 24 
i przez oddanie sądom 63, ogółem 214. Pozostało więc niezałą- 
twionych 10 spraw o obelgę i 4 inne spory.

Przez ciąg zeszłego tygodnia, od dnia 28 listopada do dnia 
4 grudnia r. b. odbywał radzca szkólny ksiądz Himmel z Pozna­
nia rewizyą w elementarnych szkołach tutejszćj parafii katoli­
ckiej. Szkół tych na wsi jest ośm, a w mieście naszem są 
cztery osobne klasy. Zrewidował więc pan radzca 12 klas ele­
mentarnych przez tydzień, Dwa dni z tego czasu przipadło na 
rewizyą tutejszych czterech klas elementarnych. Rewizya była 
bardzo szczegółowa. Wypadek jćj miał okazać, że niektórym 
szkołom naszej parafii niejednćj nie dostaje rzeczy. Niedosta­
tkowi temu niezawodnie szkóna rada nadzorcza zaradzić nie 
omieszka i tym sposobem przyczyni się do podniesienia szkół 
zaniedbanych, tudzież utrzymania na właściwej i wyrobionej pilną 
pracą nauczycie,i stopie naukowej tych szkół, w których znale­
ziono naukowy stan zadowalniający. Pan radzca nie omieszkał 
też odwiedzić tutę szej wyższej szkoły żeńskifej, stojącćj pod kie­
rownictwem pani Englichowej. Brak czasu nie dozwolił mu 
wprawdzi odbyć w niej szczegółowćj rewizyi, ale tak rozkład 
i stósowność nauk, w szkole tćj wykładanych, jako też ich ob­
szar i zakres, planem objęte, zyskały jego pochwałę. Z naszej 
strony dodać winniśmy, że szkoła ta, w którćj oprócz przełożo­
nej i guwernantki udziela lekcye siedmiu nauczy, ieli gimnazjal­
nych i trzech nauczycieli elementarnych, coraz bardziej się roz­
wija i zadowalnia żvczenia rodziców, co córki swe naukowemu 
temu zakładowi powierzyli. Po ukończeniu dwuletniego kursu 
pierwszej klasy tćj szkoły, panienki uzdolnione są do złożenia 
popisu do szkoły guwernantek w Poznaniu, co też rzeczywiście 
miejsce już miało.

PSZYEYLI DO POZNANIA
dnia 9 grudnia

BAZAR. Stahlewski z Smolić, hr. Szołdrski z Brodowa, Lubień- 
ski z Królestwa Polskiego, Sczaniecki z Miedzychoda, Swinar- 
skiz familią z Gołaszyna, hr. Szołdrska z Osielca, Wolniewicz 
z Dębicza, Hulewicz z żoną z Młodziejewic, hr. Mięczyński z Pa­
włowa, Karśnicki z żoną z Mystek, hr. Mielźyński z żoną 
z Chobienic, Niemojowski z Sliwnik, Arend z Arkuszewa Su­
checki z żODą z Królestwa Polskiego.

HOTEL DU NORD. Hr. Ronikier z Czempinia, Zakrzewski 
z Nielęgowa, Zakrzewski i Radoński z Bojanie, Czarnecki 
z Wrocławia, Brodnicki z Dzierznicy, Bukowiecka z Ławicy 
Wierzbińska z Skórzewa. ’

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bukowski i Laskowski z żo­
ną z Środy, Gałdyński z Kijewa, Szulczewski z Dauaborza 
z RudekWICZ * Sobaczewa> Golski z Pałażejewa, Peyzer

HOTEL PARYSKI. Alkiewicz z Kąpielą, Dunin z Czarnotnk
HnTF?yDH<f,Rt^m^/iIi>i’T'Kal-CfewsW z Wyszakowa. ’
HkowaL BEKLINSKI- Tomicki z Wysoki, Brzeski z Kacz- 

H01EL RZYMSKI. Jasiński z żoną z Witakowic.

Iliad«»«,ości ’deldow;«.
«SJelrfai genzsnawfaiił«». 9 grudnia

Poznańskie stare 3'/, % listy zasiawue — taL 
Poznańskie nowe 4% list, zast. tal 81% płacono

pł — 
i " n.

listy rent. 83% płacono. — Pozn 5% ohlieacye pow — źhdan*
Akcye banku prowinc. Pozn. — płac. — Banknoty .yolbkie 5 płac
Pols. listy likwidicyjae — tai .¡ta — Pozty 5% mi i,
akie — tal. żąd. — Akcye jozuań.. oauk-i re-nn k,-m. — tjj 
płacono

Żvt.o: wvnow. — wę-pli: n» arudzieł; 397,—39’!,, grudzień- 
styczeń 39,|,—39’,, stycz-luty 39’|, luty-mar/. c— niarzec-kwie 
cień — u« wiosnę 40*1,—40% tal. płacono.

Okowita: z >«czk ) wypow. 6,000 i.w.-, na grudzień
’3 /» styczeń 13’ls luty 14 marzec 14’|s kwiecień — 
™al — kwiecień-maj w związku 14%, w miejscu bez beczki 
tal. płac. /

CiSa-ttlm iterllnAku, 8 grudnia.
Usposobienie giełdy Było dzisiaj słabe tuk pod względem 

papierów spekulacyjnych, jak akcji kolei żelaznych a ohra bar­
dzo mały. J

Llzt. zaztaw.: Zachod-prusk. (3>/,°/,) 71'/, płac, dto (4%,; 
79*, płac, dto (4’/,%) 85 plac. Pozn. nowe (4U/Oj 813/, płac 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% pł4C. Prusk. i4%) 83’/, płac.

Waiory zagraniczne Austr. metal. (5%j — plac. Poz.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1859 91 płac. Losy z r. 1860 i5°zuj 79'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64’/, płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
120' ,—łO płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk. certif Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% plac, dto cząstki ,»o 
500 zip. (4%) 96% płac Polskie listy zast. 3 en:, w rą. (4%; 68’ „ 
płac. Listy likw. 567, płc. Włosk. poż. (5%) 53’/, yła^ Tu­
recka pożyczka 42’8 płac. Ameryk, pożyczka 16%) 92’ 2
płac. Akoye kala) Śelaz. Kol. mind. 121 płacono Gal.-liar, 
Ludwik 100%—101—100'/, płac. Austryack e fraac. 207%—Spłać 
Warsz.-wied. 55% płac. Banki Itd. Ausuyackie kredyt, niob. 
138%—%—8—% pł. Poznańskie prowineyon. 103 żąd. 
Szląsk. stów bank. (4%) 120 płac. Certyf tup. Hubnera (4'/,70) 
96 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (47, °/0J — żąd. 
Meiuing. (47,%) — płac.

Enrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 1147» płac. Idr. 
112 płac., suwerny 6. 24 płc., nap. 5. 12% płac., półunper. 5. 
17*,, płac. doił. 1. 12 plac. Złota w sztabach funt teiny 466’/,. 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
htac- Auatr.-baukn. 81% płacono. Rosyjsk. banku. 757, plac.

Uy»konto bankowe 5
Pszenica-. 2100 funt, w miejscu 52—65 tal.: pękną bia­

ła pstra polska 64—tal. z kolei plac. 2000 funt, na grudzień 
L 6ru"z-*B*;yc^: ^5 płac, i żąd. kwiec.-maj 59—587, tal płacono 
58’ , tal. żąd. Zyto: 2000 funt w miejscu 43’, 44 tal.: 447,-44'/, 
—46 tal. z kolei i statku płac.; na gr«dz. 4 't> 1 8. grudz.-stycz.
44 płac., na wiosnę 44%-% tal. płacono i żąd. 44 t 1. plac. Ję­
czmień: 1750 funt, mały i wielki 35 46 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—1-77, tal.; poślednipolski 23 piękny polski — 
marchjjski — na grudz. 247,—'/, grudz.-stycz. — na wiosnę 257,— 
’ , tal. plac. Groch: 2250 funt do gotos. 54 59 tul., na pa­
szę 44-49 tal. Rzep: 1800 funt. 92—102 tal. Rz ti.ik: 90 
—100 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12'/, tal. 
żąd., na grudz. 12”/,,—’/,,, płac.; grudz.-stycz. 12% żąd, kwiec- 
maj 12'/3——7, tal. plac. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 117« tal. żąd Olej skalny: w miejscu 87« tal; na gru­
dzień i grudz.-stycz. 8'8 tal. żąd. Okowita: 8000” Iral. 
w miejscu bez beczki 14’ ,, tai. płac., na grudz. i grudz.-sty- 
czeń 14'%,— %, kwiecień-maj 157,,—% płacono i żąd ’/,,
tal. płac.

€rl®S«Sis wmeławsi&a. 8 grudnia.
(Adolf Karmióski).

Pszenica: bez zmiany: pr. 84 funt, biała nowa 68 
— 72—79 sgr. żółta nowa 61- 69—74 sgr., piękne gatunki nad 
notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 61 ’/, talar., żądano. 
Zyto: ceny się trzymają; wypowiedz. 1000 cent. pr. 84 funt, 
w miejscu szląskie 49 —52 —55 sgr., najpiękniejsze nad not. 
płac., 2000 funt na bieżący miesiąc 42’(,— 41’/,—42 tal. plac, 
płacono grudz.-styczeń 42’/a tal. płac, i ż d. kwiec.-maj 42 i, 
tal. płacono. J ęc z m i e ń: trudno sprzedaj ny , pr. 74 funt, 
w miejscu 41—44—47 sgr., najpiękniejszy nad i otowanie 
płacono 2000 funt, na bieżący miesiąc 457, tal. żą : cc. Owies; 
słabiej; pr. 50 funt, w miejscu 25—30 31 sgr., 2000 funt, 
na bieżący miesiąc 41’, talary żądano. Groch: bez obrotu; 
pr. 90 funt, do gotowania 60—66 sgr. na pasze 52 56 sg/ 
Wyka: zani- dbunaj; pr. 90 funt. 51—56 sgr. ‘Bób: słabiej 
pr. 90 funt 61 — 67 sgr. Lubin: obrotu mało; pr. 9(1 
funt, żółty 47—50 sgr. niebieski 45-48 sgr. Kukuru- 
dza: słabo; pr. 100 funt. 57—59 sgr. Ko.niczyna: bar­
dzo stale; pr. 100 funt, biała 19- 22—25’ tal." czerwona 
13’/,— 14’j,—15’/4 tal Tymotka : obrótmały; 57,—67,—71»tal. 
Siemię konopne: łatwo sprzedajne :' pr. 60 funt, brutto 
64—68 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się; pr. 150 
funt, brutto. Rzep zimowy: 226 -238-2-if agr. Rzepik 
zimowy: 222—230—234 sgr., najpiękniejszy nad notow. pr. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 114 tal. żądano Olćj rze­
piowy: ceny mało zmienńne; pr. 100 funt, w miejscu 12% 
talarów żąd. na bieżący miesiąc 12tai, żądane' grudzien- 
styczen 12'|3 tal. płac, i żąd. kwiec.maj 127, tal. płac - 
Kuchy rzepiowe: ceny mało zmienione pr. 100 tunt, w miej­
scu 71—72 sgr. Okowita: słabiej; pr. IijO kwart ń 80% 
Trall. w miejscu 14%, tal. żąd. 13‘7„ tal. płacone na
bieżący miesiąc i grudzień-styczeń 147„ talara płacono i żą­
dano kwiecień-maj 14’,, tal. płac. Urzędow\ kurs: Au­
stryack. bank. 81’/,—82 płacono. Rosyjsko-polskie 757, %i żąd. 
płacono.

«aew.eeińsiS»», 6 grudnia.
Pszenica: słabo; ua grudzień 61 na wiosnę t’2 maj- 

czerw. 63 -alar. płacono. Żyto: słabió,; ua grudzień 43*1, 
na wiosnę 43*|, maj-czerw. 44 tal płacono, olej rzepio­
wy: bez zmiany; na kwiecień-maj 1273 wrzes.-paźdz.' 11’/, tal, 
płacono. Okowita: słabo; na grudzień 14’L na wiosnę 14’ 
maj-czerw. 15*,8 tak płacono.

SPROSTOWANIE.
. W numerze 279 Dziennika w feletonie „Wspomnie­

nia Wielkopolanina,“ stronnica 1, łam 2, wiersz 30 z óry 
zamiast „najpokorniejsza,“ czytać należy: „najokropniejsza“

Dnia 7 grudnia o godzinie 9 z ra­
na zakończyła żywot doczesny, opa­
trzona śś Sakramentami Jadwiga 

S^lch Pilewska Eks
oA n odbędzie się w pią-

g na cmentarz PVt’afiX“aboieDStwle 
--------------

Posiedzenie Tow. pow. Wschow- 
skiego ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych W. Ks. Pozn. od­
będzie się dnia (7955)

19 grudnia r. b.
o godzinie 2 po południu w lo­
kalu p. Putiatyckiego w De
sznie.

[7938J.

Następujące przez królewską, 
dane rozporządzenie z dnia 4 
r. (Dziennik urzędowy str. 395): P da 1853

Paragraf 11 instrukcji dla naczei u 
prezesów z dnia 31 grudnia 1825 ,yC“ 
pisywanie publicznych kolektów w vy' 
idym obwodzie rejencyjnym z osobn« 
lub na prowincyi, wyjąwszy jednakowi 
kolektów kościelnych, od zezwolenia na 
czelnego prezesa zawisłem czyni. ua‘

Z odwołaniem się do tego i na zasa­
dzie §. 11 ustawy z dnia 12 marca 
r. 1850 o zarządzie policyjnym roz.o 
fządzamy niuiejszćm, ażeby każde bez 
tako »-ego zezwolenia przedsięwzięte ko- 
lektowanie niesłuszne podpadło karze 
policyjnćj talarów dziesięć dochodzą­
cej, na które ostatniemi czasy wielokro 
tnie już nie uważano, przypomina się 
amicjszem dla najściślejszego zastóso- 
wama się. (>7977)

Poznań,_ dnia 6 grudnia 1869.
>' " swska Dyrekcya Policji

Standy.

Walne zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu urzę 
rtników gospodarczych dla powiatu 
Średzkiego odbędzie się w dniu 
26 grudnia r. ł>. o go­
dzinie 1 po południu w hotelu 
Hiitnera w Środzie. O udział 
liczny członków zwyczajnych i ho­
norowych uprasza (7947)

Dyrekcya.

Walne zebranie
członków Towarzystwa rolniczego 
ptów Poznańskiego i Sza­
motulskiego odbędzie się 
dnia 20 grudnia o godzi­
nie 3 po południu, w zwykłym 
lokalu przy Berlińskiej ul. No. 11.

Ponieważ na porządku dzien­
nym jest zmiana ustaw, przeto o 
liczne zgromadzenie członków u- 
prasza (7978)

Dyrekcya.

--------- _ uupuwjeuuiem szKomem wy-
kształceniem poszukuje do handlu korzeni

wi0 P. J. Chrościnskl,
trzma

[7889.] OHieźuie.

Ucznia
stósownem wykształceniem, porządnych 

rodziców, poszukuje hanoel materyałów pi­
śmiennych, rysunkowych itp. .(7352)

M. Łakińskiej
Hotel Francuski.

Aukcya prawdziwych im-| y^pj3p*ém?ed^a')na’ nowa’..P°dbita lisami

portowanych cygar odbędzie sPrzedaaia- 
się w lokalu w narożniku 
Wronieckiój ulicy i Rynku, 
w piątek dnia 10 b. m.
Manheimer,

z kołnierzem elkowym jest do 
Ulica Szkolna 14. ' (7826).

Kolońska ~~
loterya pieniężna budów.tumu

nA?lki*n®, zebranie tow. agron. 
a«'hm K0WS<'eg0 odbędzie się dnia 
1 w t : W, °Pa«enicy w hotelu 
p. Witajewskiego o godzinie 3 po po- 
łudniu. Dla bardzo ważnych kwestyi 
do załatwienia uprasza o liczny zjazd

Prezes tow. [7962].

Walne zebranie
glonków T. P. naukowój imienia 

Marcinkowskiego ptu Średz- 
odbędzie się w Środzie,

ye v toveli, dnia 14
godzinie 11 z rana w ohe-

iz5 Hut ner a, na które Sz. 
!/'>Jków się zaprasza, (7964)

Walne zebranie Tow. Po­
życzkowego dla przemysłowców miasta
Trzemeszna i okolicy odbędzie się w 
niedzielę, dnia grudnia rb. 
o 3 godz. z południa w Trzeme­
sznie w lokalu p. Kiszewskiego, na 
Które tak członków jako i chęć przy­
stąpienia mających uprzejmie zaprasza

Komitet. L7963o.

Księgarnia T^it(lAvil<a 
Merzbaeha w Poznaniu 
otrzymała: Nowe

lary i wagi
z zastósowaniem do obecnie uży­
wanych, wraz z krótką nauką o 

ułamkach dziesiętnych.
Skreślił

J. Mensch.
Gniezno. Cena 7 '/g sgr.

Do 1 styczniaIWTtrwa tylko 
cena zniżona illustracyi poe­
tów polsliidi mego wy­
dania. Zwracam na to uwagę 
Szanownej Publiczności, chcą­
cej dziel tych n*yc 
na .podarki. (7879.)

_t Księgarnia
K. Źupańskiego.

10 tal. nagrody.
Wielki, silny, kasztanowaty wyieł. kudłaty, 

wabiący się Lord, zaginął. Kto mi wskaże 
miejsce jego pobytu lub mi go zwróci, otrzy­
ma powyższą nagrodę. .(7950)

Karol Hartwig.
Wodna iilin.A nr 17Wodna ulica nr. 17.

5 tal. nagrody«
Dnia wczorajszego ukradzmno w szynku 

Kantorowicza na Sródce górną część machi­
ny do szycia Pollacka, Schmidta i ^p Rto 
dopomoże do jćj odzyskania, otrzyma powyż­
szą nagrodę. Ostrzega się przed zakupnem.

A. Kanfoianii,
[7970].______Sapieżjński plac i. ’
Bióro moje zoajdujTTię teraz na 

Rynku w kamienicy pani 
^lls®J?Tfee (7959),

ftascSunski,
____ rzecznik w Gostyniu.

Kram wraz z 3
tychmiast lub od Nowego Roku w całości 
lub tćż częściowo tanio do wynajęiia Bliż­
sze szczegóły Wrocławska ul. 5. (7974J

Wrocławska ulica 85 jest pierwsze pię­
tro w całości lub częściowo od 1 stycznia! 
do wynajęcia. (7911). j:

Muctamlatrz żonaty, bezdzietny, od 
wojska wolny, w znakomitych domach w kra- 
a i za granicą obowiązki pełnił, opatrzony 
chlubnemi świadectwami, żona zdolną jest 
trudnić się gospodarstwem lub praniem, po­
szukuje stosownej posądy od 1 stycznia 
1870 r. Bliższą wiadomość udzieli p. 6ru- 
SZOiyaSki; H«el Drezdeński w Poznaniu 
franco. (7904)

Główna wygrana tak 25,000, 
n jniż-zą jest tal. 20.

Całe oryginalne losy po 1 tal. sprzedaje i 
■------------------------------- - ----—------------- 1 rozsyła

dnia 5 i 6i 3. Juliusburger, Wrocł w.
nowo Skwmiic stycznia. Kantor loteryjny Rosmarkt 9, i piętro.

Pvw8«4le % do %3 rozsyła S. Za dołączeniem 2 sgr. pisy/im w 2 tigo-
ISasclt, Berlin, Gertraudtenstrasse 4. idnie po ukończouem ciągnieniu wykazy wy-

(7508),granych franco. ( 79 )6)

król. 
.'(7943)

komisarz aukc.

R, Neuf ebanera cnfeiernia
Wilhelmowski plac 10 — Szeroka ul. 15,

poleca swe [7981],

wystawy gwiazdkowe
królewieckich marcepanów, wszystkich gatunków cukierków na drzewa, francuskich i nie­
mieckich czekolad i ciast deserowych, kartonaży i pierników po jak najtańszych cenach.

Fanom gospodarzom 
sany znane od lat wielu

właścicielom |»olowanto; poleca podpi

Prawdziwe

wajwarskie buty myśliwskie
jako niezbędny przedmiot ubrania (i dla lekarzy i pastorów bardzo praktyczne), 
który sobie przez doskonałość swoję wszędzie wstęp toruje. Buty te podbite są 
pilśnią i pociągnięte juchtami rosyjskiemij dla tego nie przepuszczają wody i ciepło 
trzymają- 1

Przy obstalunkach zechcą szanowni panowi? przesłać tylko miarę długości 
swego zwykłego buta z nadmienieniem, czy noga jest, wązka lub szerok ■ itd- - pe­
wni być mogą, że na to odbiorą parę dogodnych butów, które w pr/? ,m lai/e 
chętnie się zamieniają. (Butów tych nie potrzeba nosić na innych, / wciągają 
się na zwykłe pończochy do polowania). Cena ich 6 tal., za umys i.,e robione, 
z moenemi podeszwami podwójaemi i wysoko obsadzone 10 tal.; n i nlt. ,, ... 
daje się smarowidło konserwujące skórę. Przesyłka odbywa się naiy/nn ./ , ...ńe-
waż wielki wybór zawsze jest w zapasie.

Udward. TVoa^k9 kroi: IiweraBt r/dw ,
[7967]. Berlin, Spittelinarkt 10.



4

Kaftaniki, kalesony i szkarpetki wełniane,
Gorsety, spódnice, Włosienice i turniury,
Wełny, bawełny, jedwab i nici zwyczajne i do machin, 
Wachlarze i biżuterye

poleca ' (7017)

Handel towarów szsniklerskich, Małych i drobnych
W. Kortaka w Bazarze.

Młodzieniec z dobrem wychowaniem może 

j zglosjć jako uczeń w handlu
K. Piotrowskiego

w Bydgoszczy. (.79,76)

poszukuje Ogrodowy, nieżonaty, z najlepszem? 4wia- 
akonałego dectwami, umiejący pielęgnować szkółki i o- 
«pada- ranżerye; poszukuje miejsca od Nóweg Bo- 
talista p. ku. Bliższa wiadomość u p. T. Sniego- 
i stycznia aklego w Bydgoszczy. * (.7057)

Handel mój przeniósłem 
z Wrocławskiej ulicy , 13/14 
do Bo. 5,
Ludwik Moebius. &kc* Twórz, zabezpieczenia życia Prawdziwe llońakle aksamity na suknie.

jtSstterye Jerfwalme czarue i kolorowe, jak najlepszych fabryk.
Kapliaay irlandzkie 1 Iraneuzkie.
Szale, ekuatki, salopy, kabaty i okrycia wszelkiego rodzaju, jako 

też gotowe poszycia asa filtra poleca
w Szczecinie.

Kapitał zakładowy................................................... tal. 3,000,000
Rezerwy w końcu 1868 r. . . . . • » 3,037,832
Od otwarcia obrotu aż do końca 1868 r. zapłacone

' sumy zabezpieczenia .....,, 2,558,515
Zabezpieczony kapitał w końcu września 1869 . „ 52,256,201
Dochody roczne ........ 1,648,619
W miesiącu listopadzie nadeszło 1800 wniosków na „ 1,026,112

Silenie stopy premiowe.
©asy Si kie wygotowańie polis.

Pożyczki aes» polisy.
Afeasrataaa wypłata w przypadkach śmierci.
Przeciw niebezpieczeństwu w wojnie można się zabezpieczyć przy 

wybuchu wojny. \\ e względzie zabezpieczenia rent podaje Towarzystwo najkorzyst­
niejsze warunki.

_____ »________ - ____
Prospekty i ¿formularze wniosków bezpłatnie przez ajentów i podpisaną ajeDturę 

jeneralr.ą. Pozuań, 6 grudnia 1869. [7948]

lacoroold «Sohlengang.
’ p^|socao ffi|eBiecki

Bank zabezpieczenia życia 
na wz^eiiinosei w Berlinie.

----------------  1 rok obrotowy.-----------
Stan banku w dniu li listopada 1869:

Ilość nadesłanych wniosków....................................................................... •
Zameldowana suma zabezpieczeń...............................................................ta1, «“’oftg
Sum.i premii rocznych...................................................... .•

Do dalszych doniesień i przyjęcia wniosków o zabezpieczenie poleca się ajent
' Maurycy Foton

I [795,1 w Scynt___________ |_______

Poleca się Szanownej publicz­
ności (7781)Villa Constantin,

Pension de famines,
Situation admirable

en plein Midi

w Menton,
-A_lpes 3VIaritim.es.

zsyeitt saa futra poleca
Handel towarów modnych i płótna
W. Kukuliûskiego i Sp., 

w doznaniu.

Bury gliniane polewane z mufami
na mostki i przepusty, na kanały wodne, odchodowe i wywa­
rowe. na ruskie kominy, do ogrzewania cieplarń itp. po­
siada w wielkim zapasie i sprzedaje stopę bieżącą:

w świetle: 2" 3" 6" 9" 12" 15"
po sgr: 2 3~ ~5 10 16 2T

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce pod 
Poznaniem.

Sukna damskie

Po otworzeniu mój wystawy na gwiazdkę polecam 
mój obfity skład wszystkich cukrów na drzewka i dese­
rowy cli, marcepanów, czekolad, figur czeko­
ladowych, Sioiilionierck, feartonaży, atrapów, 
jako tóż rozmaitych gatunków pleritlfeÓW i Sierfeat po naj­
tańszych cenach. Przez obszerność i rozmaitość mej wystawy spo­
dziewam się zjednać sobie zadowolnienie zaszczycających mnie od­
wiedzinami. (7869),

Samuel Santorowicz jun.,
dawniej Ł.

fabryka karmelków, konfitur i czekolad, Wodna ul. 2.
Zamówienia zamiejscowe wykonują się akuratnie a kupującym 

en gros daje się rabat odpowiedni.

Wystawę

na gwiazdkę
słaar es,gsí»síówr,¡najdelikatniejszych kon­
fitur i towarów z cukru wszelkiego ro­
dzaju po.'e. a cukiernia (.7945)

w Pleszewie.
Księgarnia Hlecz. ï.eîtgef>ra_ I Sp. poleca jako 

najpiękniejszą książkę dla panienek
Strojenie i reparacje i 
fortepianów >-]

w miejscu i iia prowincyU
Łaskawe w tej. mierze zamówienia proszę 

złożyć w księgarni pana (.7979)
M IfOitgebra

w fozuan.u.

Przy zaliczkach
500,000 tal. i niżej do 10,000 tal. poszukuje 
się kupna dóbr i dominium. O polecenia 
prosi pod zaręczeniem dyski ecyi ajent je 
neraluy towarzystwa Imperiale

Robert Jacsbi.
(7929 ) w Bydgoszczy.

Bliższe szczegóły o radykał, wylecz, tych chorób według metody prof. dr. Sampsona

Cierp, płuc, stan słabości1 czyli bieg życia kobiety
przez

a Wojnarowską
H G tomów. Cesaa (zam. 6 tal.) tylko 31', fal. 9 
a w nzdobaej ogtrsswie (zam. 8 tal). 4> 2 tal. g

Siiieio to ttfiiiisiine ¡tiit ein tfSfetfii i SPo^fii odma- 
i csti się lrs)i!eiie!i<iino>'<il>ią. Vt-eić ttytkawnlff nwtorte 
( eeSi&iia i narodowość w jettnę ectlosć. O^<to-
1 6ne oiSsMiJcs« sśę <•»?/«<oi-ciQ
| ceną praeif nas ¡trittrle o %tol«ncę tntto»ę. ((»/.)

zazjd oąiiwj i aui|B|dzaq ‘oSaf vanzsojq sfepod BíOQ ’BjpioqíT.HH ’V zazjd

Józef Wunsch,
Wrocławska uiica 61.

Na nadchodzącą gwiazdkę polecam szano­
wnej ¡-ublicznośfci skład mój wszystkich, ja­
kie tylko wymyślić można, zabawek i towa­
rów galanteryjnych po cenach najtańszych. 
Brzytwy itd. ostrzą się także jak najpię* 
kniói. 17949.1

HoczysŁ Beitgefeer I S>,
Księgarnia w Poznaniu Ilótel du Mord. Zakład leczący w Wrocławiu,

Tauenzienstr. 67. Dyrygent lekarski:
radica medyczny profesar Dr. Silopscll«

Przyjęcie i zupełne opiekowanie się: 
chorymi, co potrzebują operacyi,
dziećmi i dorosłymi, cierj iącemi na skrzywienie grzbietu lub członków, na 
chnroby kości lub stawów, koDtrakcye i o< hromieuia. [7772]

Księgarnia w

Wyprzedaż na gwiazdkę
potworzyłem a skład garderoby dla panów h 

zniżyłem ZH.ac&nie w cenie i polecam po MB.fiS.fB.

$jif co tanieli cenach: paletoty zimowe,'® 
Khaweloki, szlafroki, spodnie. g

W. Tunmaiifl,
(7625] Marchand tailleur, Rynek No. 55, I. piętro.___________

Najlepsze
stralsundzkie

karty dobrania;
sprzedaje przy odbiorze za 5 tal. z I
1O |»Ct.,.b..,u 

Adolf Asch, I

JPjrsfcez krótki tyllio ozas.
Wystawa artystyczna

wiernych

Stereoskopów na szkle
w Bazarze, w dawn. lokalu Hebanowskiego.

Wielka ta prawdziwie wystawa obejmuje przeszło 1C00 widzenia najgodniejszych 
widoków świata, 200 obrazów wystawy paryskiej, najsławniejszych rzeźb, galeryi i obra- 
zów morskich.

W' aparatach z wybornemi szkiełkami powiększającymi przedstawiają się oku wi­
dza za pomocą mechanizmu najnowszego wynalazku obrazy przez małe obrócenie szruby.

Codziennie od 10 godz. z rana do 10 godz. wiecz. 
otwarta.

Cena wnijścia od osoby 7’/, sgr., tuzin biletów 2 tal., pół tuzina 1 tal.
i.GŚF' Katalogi po 2’/j są do nabycia przy kasie. -^830____ _____

ul. Zamkowa No 5.

Wyprzedaż gwiazdkowa,
Wszystkie artykuły stósowne na podarki 

-oleca po znącznie zniżonych cenach

składająca się z wszelkich matcryałów piśmien­
nych, rysunkowych i malarskich, jak nie 
mniój z wyrobów skórzanych, snycerskich i 
hronZOWyCh Z dniem dzisiejszym otworzona.

Sprzedaż po cenach umiarkowanych i stałych. Zapis lekarski fabrykatów sło­
dowych. HofFa.

I>o liweranta nadwornego pana Jana Ifoifn 
w aScrlinle.

liopalnle ałunu 8 c In w e m s a|l pod IS ii- j 
pen, 15 października i860. ,,tS§Bana pro- I 
saę ffl przesłanie swych skutecznych fabryka­
tów słodowych, piwa zdrowia « wyskoku sło­
dowego i słodowej czekolady zdrowia.“ iS.<J 
krahłna 8 c h w e i n i t z. — €«r. G e r wers­
ie b e n, «§ listopada f 86». „Lekarz mój prze*, 
grisał mi dl4 chorego dziecka pańskie pi^ro, 
»drowia a wyskoku słodowego do natychmiaJ 
stoweso użycia.“ di. Cone et, właściciel

RL ŁaWńsla,Wieka >5prxę^i

na gwiazdkę
wszystkich wełnianych i płóciennych towa 
rów, konfekcyi i bielizny. (78C6)

F. W. Mcws.
5LI przy Rynlai 6^ |67.

Maurycy Scherk

(7941) Hôtel Francuzki

Bazar zabawek
1.1*. Wnnsclia

Szeroka ul. 1.
St-.sown podarki na gwiazdkę dla dziew­

cząt wiejskich jako to: materye . na 
ais k wie «zkoekie lub gładkie 
jake lóż wielki wybór wełnianych chustek 
od 1 tai. począwszy i chustek szalowych od 
I tai. 20 sgr. poleca handel towarów mo­
dnych (.7969)

Maurycego Scherk.

Wilhelmowska ulica No. 24,
• naprzeciw poczty.

Mój od lat 47 istniejący handel zabawek i towarów galanteryjny 
i w obecnym sezonie gwiazdkowym jak najświetniej a sławę moję star 
rzetelności i taniości cen utrzymać będę umiał w obec każdego innego, 
izanie uprasza się.

Znaczny zapas odłożonych wełnianych wyrobów na suknie 
wyprzedaję po cenach bardzo zniżonych — a mianowicie po­
lecam suknie gotowe, począwszy od cen najtańszych aż do 
najdroższych.

Na wszelkie zapytania z prowincyi odpowiadam spie­
sznie i na żądanie przesyłam towary. (6224.)

Handel towarów modnych i ubiorów gotowych
F. Bogusławskiego,

uniża Nowa w źazarze.

.-. lie ca stajiiią lub do ujeż; 
(battu wanych cenach, oraz daję 
nnnćj jtisiły, o czém sa- 
sżacowuą publiczność, polecam; 
I ć) względom.

Br. Pattisona wata przeciw pedogrze
najskuteczniejszy środek przeciw {tedogree i rcum«ty«n*<»wł 
jako to: bólom twarzy, piersi, girdła i zębów, pedogrze w głowie, rękach.t kolanach, 
darciu w członkach, bólom w krzyżach i lędźwiach itd. W paczkach po 8 sgr. i półpacz- 
kach po 5 sgr. u pani A.isp»lli Wuttbe, Ul. Wodna 8/9. L ' 1

Mailing,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poznaniu.

? *--- °
)wy ser,
cały i łupany,
fiały,

Foszoknje sięrzeteioeł 
zamążpójścia.

Dla damy młodej z familii goi - j 
pożądaną jest stósowna partya, ba­
nowie na to reflektujący zechcąbwe 
adresy przesłać z zaufaniem pod lit. 
L. S. 9 poste restante Berlin. 

___________________ (79iOj_____________

!! Wielką wystawę I! 
ib& gwlazdlię!

s ukrów, maeeepaHÓn, figur* 1 
ł&onfittur g.nrygliich, gtlernłhiów 
toruńMUicli 1 berlińabłeh poleca

Frenzel i Sp.,
[7968], ul. Wrocławska 38.

Cukierki na drzewka,
Świece na drzewka,
Świeczniki na drzewka,
Franc. orzechy,
Lamh. orzechy,
Am. orzechy,
Niebieski i b. mak,
Owoc suszony,
Powidła śliwkowe,
Szwajc., limburgski, ziołowy i śmie­

tankowy ser,
Groch cał 
Groch biał 
Soczewicę,
Magdeburgską kapustę kiszoną, 
Stearynowe i parafinowe świece, 
Najpiękniejsze pens, petroleum
TffllpPSI,

O. Hlr^ten wdowa,
[7972]. Podgórna ul. 14.___________

Świeże tłuste czeskie X>ażan-
sy (egzemplarze przepyszne), świe­
żo zabite sarny, zające i 
kuropatwy poleca

Izydoi’ Busch,
[7982]. * Sapiożyński piać 2.

f
^leriowe bóle zębów

uśmierzają «ię uatjei»«.

mla«t
za pf-mocą dra C4r&r- 

Stroma
szwedztlój wody do zębów, 

flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwym 
do nabycia w (,7976)
Poznaniu u Izydora Appel i C. 
B;irłSfelili» i C. Ił. Paulmanm, 
w Szamotułach u Jul. Pey«era.

Ogo^szenia gospodarskie itd. 
Poszukuje się zarzątlzcy.dókr

ziesfiskicli, chcącego zrobić 
wę o zarząd na procent v. (tantiemę) 
z odpowiednią kaueyą. — Zgłoszenia 
przyjmuje w polskim języku adwokat 
Gautsch pod 1 L. w Dreźnie Waisen- 
haus St- No. 14.___________(7975),

"Biegły w swoim zawodzie eJłinteiąrz,
katolik i Polak, ożeniony, szuka iniejjća od 
1 kwietnia 1870 r. Gdzie? wskaże Eksped. 
Dzień. _____________ ______

Dominium PakOSł&W pod 
Rawiczem potrzebuje od 15 gru­
dnia zdatnego IcncliaPssM. 
Zgłoszenia franco. (7980)_

Wszystkie tryle i moje już 
sprzedane. (792 i)

Kłecko, 5 grudnia 1869.
C. Heinze,

właściciel folwarku
W niedzielę z rana 
12 grudnia przy­
będę znowu do hote-S 
lu Keilera z wielkim* 
transportem krów 1 cieląt z łęgu ncteo* 
kiego na sprzedaż. W. Iloma»«,, 
[7939‘J handlarz bjdia.

wielkich, młodych, świeżo
Z transportem

i cielnych krów,
nąjleus&ych, 
'ieżo dójnych

pochodze­
nia oldefl-

Hell, handlarz bydła 
w Gorzyskowie, tuż pod Bydgoszczą.

Stowarzyszenie chrześciań. 
pomocników handlowych.

Dziś w czwartek dnia 9 grudnia

Odczyt
pana dra Komana SüymaAshlégo
stosunek pracy do kapitała 

w przemyśle II.
O liczue zebranie się tak członków jak go­
ści ukrasza (.7284)

______Zarząd.___
Sala w ogrodzie Judo ujm,

¡Dziś we czwartek, dnia 9 i w piątek, duia 
10 grudnia :

Nadzwyczajt»e wielkie przeÆaîa- 
wienla i koncerty.

Pierwsze wystąpienie: 
„Clodoches Chicards Parlslent' 

Danseurs comiques du Théâtre du Ghatelet 
à Paria et de i’Alhambra â Londres, sous la 
Direction de Mr. Alfred bherltler, Ex îegi- 

seur du Théâtre des Zouaves en Grimae.
Cena wnijścia 5 sgr. Bilety_ po téj sàmêj 

cenie w cukierniach pana R. Neugsbayfiri.
Passe Partouts są nieważne.

NB) Clodoches występują tylko przez czte­
ry po sobie następujące dni.

(7983) ______  Ætnil Tuuheî -
—Dziś w czwkrtek będą 7u isniOa' koiai|ą 
świeże kiazkł z kapustą i pe- 
klówka wołowa. (.7961)

X. KrzvmiûskL
Stary Rynek 45.

j. sBspeisycy5
Dyrekcyl Tow. róln. ¡powiatu 

Krotoszyńskiego : Słusznemn żąda ­
niu będziemy się starali ządssyć 
uczynić.

-i—!'i    . .'..t.';..ąw'uigiM«ót-"**aa

3VIaritim.es
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